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MUZŻŻY wraca! 


W telewizji już 14 lutego, w „Świecie Młodych” od dziś! 


Fot. KRZYSZTOF WOJCIEWSKI 


UWAGA prenumeratorzy „ŚM” 


Świat idoli 
Swiat nastolatków 
Swiat konkursów 


Tylko do 20 lutego możesz zaprenume- 
rować naszą gazetę na Il kwartał 1992 roku. 
Jak to zrobić? Pytaj na poczcie i u lis- 
tonosza. W 13 numerze opublikujemy ad- 
resy oddziałów „Ruchu ””, w których można 
opłacić prenumeratę. 


str. 13-14 


Już wkioskach 


zimowy 


dla tych, którzy 


lubią główkować. 


Gry 
zadania 
konkursy 
z nagrodami 


— str. 8-9 


„Sledem cudów śwlata”, „Qzieje 
ludzkości”, „Ciało człowieka”, „Jak 
żyli ludzie”, „Planeta Ziemia” 
— komplet pięknie ilustrowanych 
książek z serii „Śwłat wczoraj I dziś”, 
wydawanej przez oficynę BGW — to 
kolejna nagroda w naszym konkursie. 
WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych 
kuponów drukowanych w naszej ga- 
zecie w styczniu, lutym i marcu 1992 
roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po 
zakończeniu kwartału (do 15 kwietnia 
1992 roku) wysłać pod adresem 
— „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: 
Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie 
o własnym imieniu, nazwisku i ad- 
resie. Kupony będą numerowane od 
1 do 26 (po jednym w każdym nume- 
rze gazety). Nadesłane kupony nie 


CI, którzy stracili głową dla tej Jedynoj lub tego Jedynego. Uwaga wszyscy, 
którzy czują „miętę przez rumianek" | cl, co przez gorące uczucie nie mogą 
w nocy zaanąć! 

Już w plątak 


Waaz dzień 


Tylko w tym dniu, raz do roku, macie szansą zdobyć się na odwagą 
| = wzorem amerykańskich rówieśników wyznać awe uczucia, 

Na stronie 5 plazemy o tym, jak zorganizować walentynkowe świąto w szkole 

oraz 

wszystkim zakochanym (szczęśliwie | nieszczęśliwie także...) podpowiada- 
my słowami poetów, co wplaać na „walentynce' 


LUDZIE, Ą CZERWONE 
ŚWIATŁO ? CO ZA DZIEŃ 
DZYS/AJ ?/ 


Wielki Konkurs 
„Świata Młodych”! 


72 

STO NAGRÓD CZEKA! 
muszą mieć numerów kolejnych, ale 
musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) 
nagród przygotowanych specjalnie 
dla Was. Między innymi: wycieczki do 
Londynu | Legolandu, najnowsze ro- 
wery, deskorolki, walkmany, zabawki 
znanych firm zachodnich, książki I al- 
bumy wydawnictw BGW, Panda, Eg- 
mont American (Disney), kasety wi- 
deo | płyty kompaktowe, superkoszu- 
Iki „Świata Młodych”. 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj 
„Świat Młodych”, zbieraj kupony. Na- 
grody czekają! 


a 


W numerze sobotnim — NKOTB! 


m. PRZEW za ARA 


Piszę do Was, | 
moi przyjaciele... y 
- Kilka tygodni temu dostałam.od Fre- 
Ga Savage list, a w nim zdjęcie I auto- | 
|4 grał. Bardzo się ucieszyłam! Czy prze- 
t 'Wam te zdjęcia do obejrzenia? 
__Ijeszcze jedno: w naszej szko- 

le odbędzie się DDRCa biologiczna, 
w_ której blorę k 
O OE sanacć 


' według mnie byłoby dostanie się do 
_ dzielnicowej olimpiady biologicznej. 
_ Chciałabym, żeby to się spełniło... 
p Magda 
k My teźl. jeśli pragnienia przyjaciół 
f (tzn. nas) mają jakąś tajemną moc, to 


ść RY c 
'._ Przyślijcie plakat! 
_ Piszę do Was z płaczem i myślę, że 
"mnie pocieszycie plakatami, o które 
' bardzo Was proszę. Kiedy drukowaliś- 
cie je w „Świecie Młodych” nie mogłam 
nigdzie kupić gazety. Chodziłam po 
wszystkich kioskach i księgarniach, na- 
prawdę. Chciałam się zamienić z kole- 
„żanką lub kolegą — nie chcieli o żadnej 
zamianie słyszeć. Więc sami widzicie, 
, że tylko Wy musicie mi pomóc. Przyślij- 
cie mi je, to nie będę przez Was płakała. 
Edyta 


PETTER SERY 


Rzeczywiście, wyczerpałaś wszyst- 
kie możliwości. I może się jednak „zła- 
miemy"i 
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nam przykro. Gazeta „żyje”' z tego, że 

| jest kupowana. Liczy się każdy egzem- , 

| plarz? W redakcji pozostawiamy tylko 
pojedyncze numery do zszywek w dzia- 
łach, do archiwum. Więc wczujcie się 
w naszą trudną sytuację i nie zanudzaj- 
cie prośbami, których spełniać nie mo- 
żemy. No, chyba że przypadek jest 
całkiem wyjątkowy... 


Tego jeszcze nie było! 


Mieszkam w województwie nowosą- 
deckim. Mam wielki kłopot, ponieważ 
od długiego czasu próbuję nakłonić 
mojego kuzyna Marka, żeby do mnie 
przyjechał. Marek mieszka w Bytomiu 

(i jest bardzo fajny. Bardzo Was proszę, 
żebyście napisali do niego list: niech -— 
prźyjedzie koniecznie! 

Aga 


Tego jeszcze nie było! Właściwie to 
nie nasza sprawa. Marka nie znamy, 
Ciebie też. Nie bardzo wiemy, o co tu 
chodzi: czy o miłość, czy o rodzinne 
uczucia? A jednak — napiszemy do 
Marka. Spróbujemy. 


Jestem fanką 
„Przeminęło z wiatrem” 


Jestem tak wielką wielbicielką „Prze- 
minęło z wiatrem”, że postanowiłam 
założyć klub o tej nazwie. Mieściłby się 

"w .Waszym kąciku „Moje hobby”. Bę- -- 
dziemy zbierać wszystko, co dotyczy 
tego filmu i książki. Mój klub będzie 
zrzeszał wielbicieli Scarlett O'Hara 
i Retta Butlera. Wymyślę atrakcyjne 
konkursy! Ja jestem naprawdę zako- 
chana w „Przeminęło z wiatrem"! 
Chciałabym być piękną Scarlett otoczo- 

| ną wielbicielami. Chciałabym żyć 
| w tamtym pięknym świecie. Bo mój jest 
| pełen chamstwa, przeklinania, siły. 
| Czuję, że nie tu jest moje miejsce. Ale 
| jutro mam klasówkę z historii, test z bio- 

"_ logii i muszę się wyrzec Tary, Atlanty, 

(Scarlett i Retta. Jestem siódmokiasist- 
ką, brzydką, pełną wad, bez uroku i zroz- 

/ paczoną, że w moim życiu piękne są 
tylko marzenia. 

„Scariett” 


Proponuję, byś oficjalnie zgłosiła 
swój klub do rubryki „Zakładam klub”. 
/_ Pewno wkrótce stanie się jednym z naj- 
/ popularniejszych, bo w „Przeminęło 
' z wiatrem” kochasz się nie tylko Ty. 
W dodatku zapowiadasz atrakcyjne 
konkursy, nagrody! A co do Twoich 
marzeń... Nie zgadzam się z Tobą, że 
nasz świat jest taki zły i byle jaki. Jesteś 
zafascynowana przepięknym filmem, 
romantycznym światem szalonych mi- 
| łości i bajecznych strojów. To tylko 
dowód na to, jak dobrze napisana jestta 
książka, zrobiony film. Ale jesteś dopie- 
| ro w siódmej klasie i przed Tobą całe 


życie — mam nadzieję, że tak piękne 
| Jak dzisiejsze marzenia. ) | 
j 

Ba 1 MA2.. 
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piękniejszym prezentem urodzinowym i 


IDOLE: ©© W zamian za plakaty, 
zdjęcia, książeczki, albumy, naklej- 
ki z New Kids On The Block oferuję 
plakaty z bohaterami seriali „Santa 
Barbara"' i „Dynastia'”', zespołu Ro- 
xette, EMF, Jona Bon Jovi, Vanilli 
Ice, A-Ha, Scorpions, Bros, Sandry. 
Poszukuję również widokówek ze 
Stanów Zjednoczonych. Mój adres: 
Agnieszka Wójcik, ul. K. Wielkiego 
66/1, 50-077 Wrocław. $$ Za wszys- 
tko o NKOTB i Marky Marku oddam 
różne plakaty, naklejki, wiadomo- 
ści. Mogę też zapłacić. Fanom New 
Kidsów odstąpię prywatne adresy, 
ciekawostki, teksty piosenek itp. 
Mam na wymianę plakaty „Dziecia- 
ków ''. Aga Delewska, ul. Sopocka 7, 
85-730 Bydgoszcz. $b Jestem fan- 
ką nie śpiewającego już zespołu 
The Beatles. Jeśli ktoś lubi, wręcz 
uwielbia, ten zespół, niech napisze 
do mnie! Joanna Jasiewicz, ul. Sto- 
larska 62, 53-205 Wrocław. © U- 
wielbiam zespół 
a szczególnie gitarzystę Shlasha. 
W zamian za materiały dotyczące tej 
postaci oferuję plakaty ze „Świata 
Młodych'' z numerów: 86, 89, 91, 92, 


Guns'N'Roses, 


93, 94, 95, 96, 97, 100, 101, 102. Mój 
adres: Grzegorz Borkowski, ul. Mły- 
08-110 Siedlce. 
© Poszukuję wszystkiego o boha- 
terach filmów „Przeminęło z wiat- 
rem" i „Robin Hood". Chciałabym 
nawiązać kontakt z fanami tych fil- 
mów. Mam na wymianę wiele plaka- 
Oprócz tego 
mam adresy i informacje o Waszych 
idolach. Piszcie! Odpowiedź gwara- 
ul. 
Akademicka 2a/1, 65-240 Zielona 
Góra. ©© Za wszystko o New Kid- 
sach oddam ogrom materiałów 
z czasopism zachodnich i polskich. 
Uczciwość gwarantowana. Dagma- 
ra Kowalska, skr. poczt. nr 3, 13-200 
Działdowo. © Hej! Jeżeli macie 
COŚ o New Kids On The Block (nale- 
pki, wycinki, plakaty), przyślijcie do 
mnie. Mam na wymianę piękne na- 
lepki i widokówki. Krystyna Wesoło- 
wska, os. Tysiąclecia 42 m. 6, 61-255 


narska 18/56, 


tów gwiazd muzyki 


ntowana. Agnieszka Szajna, 


Poznań. 


-- Macie dopiero ileś tam „„naście lat! 


CZASOPISMA: €$ Poszukuję 1, 
2, 31, 38, 39, 51, 56, 103/104 nume- 
rów „Świata Młodych”. Interesują 
mnie także widokówki z różnych 
miast i wsi Polski. Mogę za to za- 
płacić lub wymienić na inne widokó- 
wki, plakaty, nalepki, znaczki. Mam 
też na wymianę adresy i wiadomo- 
ści o gwiazdach muzyki i nie tylko! 
Paulina Andrzejewska, ll. Poznań- 


Samotna wśród tłumy 


Od dłuższogo czasu jostom zy 


„Dowód miłości” 


Nie mogę pogodzić się z tym, 


żo pałnię 


a sama. Nie mam przyjaciół, bliskie 
nastolatki zachodzą w ciąża, co jomych. Już nioraz zawlodiam dA 
mam aliopaka Bziemy sobie wzajom- ludziach. Czują w soblo Ogromną pst 
znaczy PE ów miłości, iż ten; jak kę. Jest to naprawdę niemiła uczyc > 
eo mialą wydaje, najważniejszy, Miałam chłopaka, ale on odsunął dk 
nie jest potrzebny. On jest ZOOM ode mnie. Czy kicia UWIErZY, żę wśród 
ze mnie, a ja z niego. Kochamy się !n A( tlumu otaczających mnie ludzi Czują gję 
jest nam potrzebny seks. Ia act samotna? Opuściła mnie już nawet M 
się, że miłość w naszym wieku nie | dzieja na tzw. lepsze czasy Czy tylkają 

z seksem. 


i nie może być związana 
Chłopców, którzy żądają „dowodu 
miłości” uważam za niegodnych E 
szych dziewczęcych, czystych UCZu 
Przecież można się spotykać, PZ 
żywać razem wspaniałe chwile, marzy! 
o przyszłości, ale jeżeli chodzi o SO 
to — dziewczyny, nie przesadzajcie 


mam takie kłopoty z nawiązaniem kon 
taktów z ludźmi?! 


Gośka 


Czatna owca 
w fodzinie 


Patrycja 


wesołą dziewczynę, tzw równiachę 
W ich gronie czuję się bardzo dobrzę. 
Moja tragedia zaczyna się w momencie 
wejścia do domu. Cała rodzina uważą 
mnie za „zero”. Siostra bez przerwy 
mnie krytykuje, mówi, że mam okropny 
charakter, nie umiem się zachować, 
a najlepiej, żebym się w ogóle nie 
odzywała. Ojciec wyzywa mnie od wa- 
riatek, mama uznaje tylko siostrę, mną 
zupełnie się nie interesują. Robiłam 
wszystko, żeby się poprawić, ale to nic 
nie zmienia. Są przecież rodziny, w któ. 
rych jest atmosfera ciepła, przyjaźni 
Dlaczego nie może być tak u nas?! 
Koledzy i koleżanki nie mogą zastąpić 
rodziny, przynajmniej teraz, kiedy mam 
te -naście lat 


Są jeszcze 
porządni chłopcy 


Piszę w związku z listem Beaty z 95 
numeru „Świata Młodych”. Beatko, 
uważam, że są jeszcze chłopcy porzą- 
dni. Ty dostrzegasz tylko tych chłop- 
ców, którym imponuje alkohol i papie- 
rosy. A przy okazji, dlaczego uważasz 
chłopaka, który pali, za bezwartościo- 
wego? Patrzysz tylko w jednym kierun- 
ku, a spróbuj spojrzeć w drugą stronę. 
Widzisz? Nie? Nadal nie jesteś przeko- 
nana o istnieniu porządnych chłopa- 
ków? A więc... poznałam rok temu chło- 
paka, który był zwyczajny i niezwyczaj- 
ny zarazem. To było dla mnie najważ- 
niejsze, a to, że nie palił i nie pił, jest 
małym szczęściem dla nas obojga 

Mam nadzieję, że ty również spot- 
kasz takiego chłopaka i zmienisz swoją 
dość smutną opinię 


Joanna 


Nie zostawiajmy takich tematów bez 
dyskusji. Są zbyt ważne i przecież 
chcecie o nich rozmawiać. Łapcie więc 
za pióra i piszcie do „Klubu Nastolat. 


Monika ków”. (/z) 


ska 66, 62-066 Granowo, woj. po- 
znańskie. ©© Poszukuję 1 numeru 
polskiego wydania „Bravo'”'. Mam 
również mnóstwo materiałów i pla- 
katów z różnych gazet, które oddam 
za materiały o NKTOB i Michaelu 
Jacksonie. Byłoby miło, gdybyście 
dołączali znaczki pocztowe na od- 
powiedź. Monika Stępień, ul. Głów- 
na 2, 57-256 Bardo Śląskie. 
RÓŻNE: ©© Sprzedam ATARI 
65XE, magnetofon XC12 turbo 2000, 
monitor. Marcin Marczak, al. Wila- 
nowska 368 m. 18, Warszawa, tel. 
48-65-77. ©© Sprzedam lub zamie- 
nię na stare monety: książki science 
fiction, kryminały, komiksy, czaso- 
pisma „Bajtek' z 1989 roku, „Kom- 
puter”" z 1988, „Fantastyka” 
z 1989/90. Mam również pozycje 
z serii „Biblioteka podróży, przygo- 
dy i sensacji” Mój adres: Marcin 
Pol, ul. Polna 21a/23, 18-100 Łapy. 
© Jestem zapaloną kolekcjoner- 
Ę tarcz szkolnych. Mój zbiór jest 
jeszcze niewielki — 114 sztuk. Mam 
nadzieję, że dzięki Wam powiększę 
swoją kolekcję. Poszperajcie W SZU- 
fladach, może gdzieś na dnie leży 
porzucona, zapomniana tarcza. Je- 
Śli tak, przyślijcie ją do mnie. Izabe- 
la Smolarek, os. Kazimierza Wiel- 
kiego 47a m. 5, 62-200 Gniezno. 
© Sprzedam następujące kasety: 
Madonny, L. Cohena, MC 


Prince'a, NKOTB, R. Palmera, J 
Donovana, Sinead O'Connor, B 
Springsteena. Mój adres: Anna Sa- 
wińska, os. Słowiańskie 4/2, 74-300 
Myślibórz, Woj.  gorzowskie. 
© Mam na wymianę lub do odprze- 
dania 40 obrazków do ilustrowane- 
go albumu „Panda”. Zainteresowa- 
nych proszę o kontakt listowny. Mi- 
chał Padewski, ul. Marynarki Pol- 
skiej 67/1, 76-270 Ustka. © Za ja- 
kąkolwiek kasetę z piosenkami 
NKOTB, Big Fun, M. Monroe, Bang- 
les, Czerwonych Gitar oddam kase- 
ty Martiki, ABBY, DM, Elvisa Pres- 
leya, Madonny. Mój adres: Malgo- 
rzata Adamczyk, 67-411 Ciosaniec 
98, woj. zielonogórskie. ©D Jestem 
posiadaczką albumu „Panda”. Bra” 
kuje mi jeszcze 12 naklejek, nato- 
miast niektóre są mi zbędne. Proszę 
o kontakt listowny lub telefoniczny 
Paulina Hoppel, os. B. Śmiałego 
71/58, 60-682 Poznań, tel. 23-66-%6. 
© Poszukuję wiadmości o Brazylii 
Poszperajcie w szafach, może znal: 
dziecie jakieś notatki, zdjęcia, wido* 
kówki. W zamian oddam plakal 
OMD, Alison Moyet, Big Cyc, Vanill 
Ice, Sandry, Kevina Costnera, Aa 
Glorii Estefan, Madonny i wiele I” 
nych. Natomiast za dużą ilość mal 
riałów o Brazylii oddam plakatyN*" 
Kids On The Block. Proszę, pos” 


kajcie! Izabela Kobrzyńska, ul. B*” 
Hammera, 


tycka 123, 61-055 Poznań. 
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ZA DARMO 


Możecie do nas pisać za darmo. 
Wystarczy wyciąć zamieszczony 
obok kupon i nakleić na kopercie. 
Zasada ta nie dotyczy rozwiązań 
wszelkich konkursów — te bez nor- 
malnych znaczków nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. 


NASYWZTIA 


Kupujcie więc „Świat Młodych” 


— to da Wam szansę umieszczenia 


„ zbierajcie kupony 
ogłoszenia. 


w gazecje swojego 


Rówieśnicy uważają mnie za lajną 4 


Ma wiedzieć wszystko 
(no, prawie wszystko), 
o co go nauczyciele 
w szkole zapytają. Odpo- 
wiadać szybko i błyskot- 
liwie — najlepiej pełnymi 
zdaniami. Ma być mądry, 
a każda praca, jaką ze- 
chce wykonać, staje się 
prosta, łatwa i przyjem- 
na. Jak muzyka. Od pry- 
musa bić ma intelektual- 
na jasność. Jest w nim 
coś takiego, że wszyscy 
wiedzą, że to ON. Tak to 
sobie wyobrażałem. 


Michał jest zwyczajny. Nie no- 
A si nawet okularów. Niewysoki, 
w dżinsach i swetrze, spod 
którego nie wystajekołnierzyk koszu- 
li, buzia nie wskazująca na to, że stoi 
już przed wyborem szkoły średniej... 

— Pani powiedziała, że będziemy 
rozmawiali o kujonach, a dlatego ze 
mną, bo jestem inteligentny. 

Michał nie jest kujonem, tylko 
uczniem, któremu nauka przychodzi 
niezwykle łatwo. 

— Od pierwszej klasy nie mam 
trudności z nauką. Teraz też. Albo 
czytam jakiś tekst, najczęściej z his- 
torii, której nie lubię, i zapamiętuję, 
albo wcale się nie uczę — na przykład 
do ostatnich klasówek z matematyki 
i chemii. A kujon siedzi w książkach 
od rana do wieczora, zamknięty w so- 
bie, w lekcjach nie pomoże, nie da 
ściągnąć, nie wytłumaczy; traktuje in- 
nych jak gorszych od siebie. Kujon 
długo musi kuć i pewnie dlatego trud- 
no mu się potem z tą wiedzą rozstać. 
W mojej klasie są dwie dziewczyny, 
które mają równie dobre stopnie jak 
ja, ale jedna znich nie jest przez klasę 
specjalnie lubiana. Dlaczego? Jest 
praca na lekcji i pani mówi: „„— Kto 
pierwszy rozwiąże zadanie, dostanie 
piątkę”. Więc ja to zadanie rozwiązu- 
ję, oddaję i pani stawia mi piątkę. Za 
drugim razem, kiedy znowu robimy 
coś na stopień, już się nie zgłaszam, 
daję szansę innym. Ona zaś, ta dziew- 
czyna, której nie lubię, wszystkie te 
piątki chciałaby zdobyć tylko dla sie- 
bie. 

Michał nie ma czasu, żeby uczyć 
się wszystkiego. Dwa razy w tygodniu 
ma dodatkowe zajęcia z angielskie- 
go, raz kółko matematyczne i raz 
specjalne lekcje z matematyki przy- 
gotowujące go do drugiego etapu oli- 
mpiady. 


Najlepszy w klasie 


BIC CZY LUBIĆ 


Już w trakcie ubiegłorocznych ell- 
minacji okazało się, że wiedza zdoby- 
ta w szkole po prostu nie wystarcza 
Z języka polskiego też cały rok roz- 
wiązywał testy gramatyczne przyno- 
szone przez mamę, polonistkę. Czeka 
właśnie na wyniki kolejnego etapu 
olimpijskich zmagań. 

— Stopnie są w szkole bardzo waż- 
ne — twierdzi. — Kiedyś miało to 
także znaczenie dla moich rodziców. 
Dzisiaj, kiedy przynoszę gorszy sto- 
pień niż piątkę, specjalnie się nie 
denerwują. Zdarza się to zresztą rza- 
dko — trójek złapałem do tej pory 
Pięć, tyle samo co... szóstek. Ale tych 
ostatnich niektórzy nauczyciele wcale 
nie stawiają. 

Prymusa lubią w szkole lub nie. To 
zależy od tego, czy da się lubić. 
Kujona nikt nie lubi, podobnie jak 
lizusa. A Michała? On sam twierdzi, 


że w klasie jedni lubią go bardziej, 
Inni mniej, ale ani dobre stopnie, ani 
to że jest jednym z najlepszych 
uczniów w szkole nie ma na to wpły- 
wu. 

— Nie umiem na Innych patrzeć 
z góry — wyznaje. — Jeśli ktoś jest 
słabszy I chce, żeby mu pomóc, to 
pomagam. Także na klasówce, cho- 
ciaż czasami, zwłaszcza kledy zada- 
nie trudne, bardzo mnie rozprasza 
ciągłe „Michał, a jak zrobić to i to?" 
Ale charakter mam taki, że odmówić 
nie potrafię. Pracę domową też dam 
ściągnąć, ale nie ze wszystkiego. 
Z matematyki tak, bo odpisując moż- 
na się nauczyć, jak rozwiązywać 
określone zadanie; z polskiego nie, 
bo pisząc wypracowanie, trzeba po 
prostu samemu pomyśleć... Zresztą... 
myślę, że koleżeńskość nie polega 
tylko na tym, żeby dać ściągać czy 


FZKIENBEF RETE Y DOWIE R PORT PZYPCZZCI 
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podpowiadać, alo takżo, by pomagać 
na wiele innych sposobów. 
Zupełnie inne kryteria niż koladzy 
z klasy mają nauczyciele. Dla więk 
szości z nich podstawą oceny są wy: 
niki w nauce 
— Mauczyciele lubią chyba prymu. 
sów — waha się Michał — a może do 
tych dobrych uczniów mają tylko wię- 
ksze zaufanie? Kledy w zeszłym roku 
mlałem pod koniec semestru tylko 
Jedną piątkę z geografii I poszedłem 
do pani dowiedzieć się, czy będzie 
mnie jeszcze pytała, odpowiedziała, 
że na pewno umiem, a ona musl 
gorszych uczniów przepyfać. No 
więc dobrze jest być lubianym przez 
nauczycieli, ale... to przecież zupeł- 
nie coś Innego niż być lubianym przez 
kolegów w klasie. 
TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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TYLKO NIE TO! 


— Magda, przestań jęczeć! Trója 
też stopień. Ambicja — dobra rzecz, 
ale bez przesady. Jak tylko zama- 
rzysz o tym, żeby zostać prymusem.... 
dostaniesz ode mnie po łbie! 

— Mamo, co ty mówisz?! Jak mo- 
żesz?! 

To fakt, że nie powinnam tak się 
wyrażać do własnej latorośli. Ale jed- 
na prymuska w jej klasie wystarczy! 
Zawsze tak strasznie było mi szkoda 
tej biednej Aśki. Piątka z matmy i piąt- 
ka z polskiego, piątka z fizyki i piątka 
z historii, piątki z wf, biologii i plas- 
tyki... Słowem — te same cyferki od 
góry do dołu. I to od pierwszej klasy. 
Teraz, w siódmej, zaczęła się batalia 
o szóstki. 

A przecież to niemożliwe, żeby rze- 
czywiście na nie zasługiwała. Napra- 
wdę nie tak często zdarzają się dzie- 


ciaki obdarzone uzdolnieniami we 
wszystkich dziedzinach. Na przykład 
na własne uszy słyszałam, jak kiedyś 
w rozmowie z moją Magdą Aśka za- 
pewniała, że nienawidzi chemii i wyli- 
czała, ile to „piekielne chemiczne 
kucie'' zabiera jej czasu, który wola- 
łaby przeznaczyć na coś, co napraw- 
dę lubi — chociażby historię. 

Zaraz, zaraz... Może jednak Aśka za- 
sługuje na te wyjątkowe stopnie? Dzięki 
morderczej nieraz pracy, rezygnacji 
z wielu przyjemności, ze zwykłego od- 
poczynku, dzięki wyjątkowej dyscypli- 
nie... Niejeden dorosły nie potrafiłby tak 
wytrwale i konsekwentnie walczyć 
o „własną twarz”. Ale co to za życie?! 
Wieczna harówa, a przy tym wieczna 
presja: za nic na świecie nie wolno mi 
„zejść niżej”! Bo będzie wstyd, a poza 
tym... jej mama tego nie przeżyje! 


Właśnie, mama... Patrząca z góry 
na całą resztę „biednych” rodziców 
zupełnie niegenialnych — w odróż- 
nieniu od jej Aśki — dzieci. Czemu 
odnoszę się do niej z taką rezerwą? 
Może jej po prostu zazdroszczę? E, 
chyba jednak nie. Wolę trochę tego 
luzu i radości u Magdy i innych dzie- 
ciaków od równego szeregu piątek na 
cenzurze. A, przy okazji, śmiem wąt- 
pić, czy mama Aśki przeżyłaby w mia- 
rę normalnie (tak jak to się zdarza 
większości z nas) choć jeden słabszy 
stopień córki. Wystarczy wspomnieć 
ostatnią wywiadówkę, kiedy to, nie- 
prawdopodobnie zdenerwowana, wa- 
Iczyła o szóstki na okres z chemii 
właśnie i z muzyki. Mimo stwierdze- 
nia wychowawczyni, że „niestety, słu- 
chu to już Bóg Asi poskąpił”. 


Ciekawe, czy Asia też jest tak sa- 
motna w klasie, jak jej matka wśród 
nas. Boże, za nic w świecie żadnemu 
dzieciakowi nie życzyłabym takiego 
„wyróżnienia. Człowiek — zwierzę 
stadne. Fajnie być najlepszym, naj- 
wspanialszym, ale... jak cudownie 
czuć się jednym z wielu. Tymczasem 
Aśka, chce czy nie chce, ze swojego 
„świecznika' zleźć nie może. Nawet 
na chwilę. Bo konsekwencje mogłyby 
być nie do wytrzymania. 

Bez sensul 

—Ażebyś wiedziała, Magda: niech 
ci przypadkiem nie przyjdzie do gło- 
wy być prymuską, bo... 

— Oj, mamo, uspokój się. Nie mam 
nawet zamiaru próbować. Tylko przy- 
padkiem nie zaczynaj od nowa swoje- 
go: „„Córeczko, pamiętaj — jeśli jakiś 
przedmiot naprawdę lubisz, stań na 
głowie, aby w tej dziedzinie wiedzieć 
wszystko! A w każdym razie sto razy 
więcej niż przewiduje program. To 
jest ważne, a nie stopnie! ”. 

— Toja ci już kiedyś tak mówiłam?! 

Mamuśka 


nasze Sprawy amm 
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© 10-letni Marcin I jego kolega 11-la- 
ini Hubert uczniowie szkoły pod- 
aławowej w Staniaławowie znaleźli 
w lesie zardzawlały granat. Próbowa- 
ll poznać jego budową za pomocą 
gwoździa | młotka. W czasie tych 
manipulacji niewypał, pochodzący 
z czasów II wojny światowej, wybuchł. 
Chłopców z ciężkimi obrażeniami 
I ranami szarpanymi calego ciała od- 
wieziono do szpitala. 
© Klika tygodni temu 9-letni Łukasz 
strzelił sobie w twarz nabojem gazo: 
wym. Jedno oko chłopca zostało bez 
powrotnie uszkodzone. Mniej więcej 
w tym samym czasie 5-letnia Agatka 
siknęła sobie w oczy gazem paraliżu- 
jącym. Porażony został nerw wzroko- 
wy. 10-letni Krzyś wypalił swemu ró- 
wieśnikowi w ucho nabojem huko- 
wym. Narząd słuchu uratowała bar- 
dzo poważna operacja. W ostatnim 
czasie zdarzyła się w Polsce cała 
seria podobnych wypadków spowo- 
dowanych bronią palną i gazem. Nie- 
które z nich zakończyły się śmiertel- 
nie. Pisaliśmy już o tym w jednym 
z poprzednich „Ekspresów”. Powo- 
dem wszystkich wypadków było prze- 
chowywanie przez dorosłych nie za- 
bezpieczonej broni, która dostała się 
do rąk „małych strzelców" 
Kilkunastoletnia Amerykanka Ja- 
nett przez pół roku pogrążona była 
w stanie śpiączki, którą spowodował 
upadek i ciężki uraz głowy. Dziew- 
czynka nie reagowała na głosy rodzi- 
ców i przyjaciół, którzy całymi dniami 
czuwali przy jej łóżku w szpiłalu. Aż 
wreszcie zdarzył się cud! Podczas 
świąt Bożego Narodzenia młodsza 
siostra Janett Patty włączyła telewi- 
zor. Wyświetlano akurat kolejny od- 
cinek filmu ,„Growning pains”, ulubio- 
nego serialu Janett. Dziewczynka 
szczególnie lubiła I często nuciła so- 
bie, oczywiście kiedy jeszcze była 
zdrowa, melodię z tego filmu. Janett, 
prawdopodobnie słysząc ulubioną 
melodię, obudziła się z głębokiej 
śpiączki. Teraz powoli wraca już do 
zdrowia. 

W utrzymywanym przez siebie 
Instytucie Wychowawczym dla Dzieci 
Trudnych w Provo w stanie Utah 
(USA) słynny aktor Robert Redford 
założył teatr, w którym co kilka dni 
odbywa się nowa premiera. Redford 
ma nadzieję, że teatr odciągnie dzieci 
od oglądania ogłupiających — jego 
zdaniem — japońskich kreskówek 
i brutalnych kryminałów. 


Uratujmy 
życie 
Kasi!!! 


Kasia Głowacka ma 9 lat. Jest pac- 
jentką Centrum Zdrowia Dziecka. Od 
6 miesiąca życia cierpi na bardzo 
poważne schorzenie dróg żółcio- 
wych. W tej chwili jej życie uratować 
może tylko przeszczep wątroby. 
WPolsce takich operacji nie wykonuje 
się. Za granicą transplantacja wątro- 
by kosztuje od 50 000 do 300 000 
dolarów USA. 

Stowarzyszenie pomocy dzieciom 
chorym na schorzenia dróg żółcio- 
wych i wątroby „LIVER'” apeluje do 
wszystkich o pomoc w ratowaniu ży- 
cia Kasi Głowackiej. Wpłaty pienięż- 
ne kierować należy na konto PKO SA 
OlKraków nr 5.35078-7007439-132 -1110- 
LIVER-KASIA GŁOWACKA. 
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Żyjemy w czasach gwałtownego rozwoju techniki. Świat 
pędzi naprzód w oszałamiającym tempie. Także w dosłow- 
nym znaczeniu. Francuski superekspres TGV na próbnym 
torze rozwinął prędkość 515 km/godz.! Nowe wynalazki 
przyprawiają o zawrót głowy. Zaawansowane są prace 
nad zupełnie nową generacją „biologicznych” kompute- 
rów. Trwają przygotowania do załogowego lotu na Marsa. 
W laboratoriach uczonych pows ają nie znane dotychczas 
tworzywa o cudownych właściwościach. Ostatnim szlagie- 
rem medycznym jest biologiczne szkło — sub tancja 
ceramiczna zastępująca tkankę kostną. Przeszczepy ne- 
rek, wątroby, trzustki lub zastępowanie ich sztucznymi 
organami staje się na salach operacyjnych coraz po- 
wszechniejsze. 

Fizycy na trzech kontynentach biorą udział w wyścigu, 
który ma doprowadzić do znalezienia materiału przewo- 
dzącego prąd elektryczny bez najmniejszej straty energii. 
Dzisiaj jestto możliwe tylko w bardzo niskiej temperaturze. 
A jutro? 

Stworzono nowe, nie istniejące w przyrodzie gatunki 
zwierząt i roślin. Polscy specjaliści wyhodowali pszenżyto 
— zboże mające właściwości i żyta, i pszenicy. W Anglii 
narodziło się zwierzę nazwane kozoowcą. Zapowiada się, 
że przyszłość będzie bardziej niezwykła niż opowieści 
autorów science-fiction. 

Obecnie nikt już nie wierzy, że zdobycze cywilizacji 
technicznej przemienią nasz świat w raj na ziemi. Coraz 
częściej słychać głosy, że naukowe osiągnięcia człowieka 
nie poparte jego rozwojem moralnym mogą przynieść 
— delikatnie mówiąc — więcej szkody niż pożytku. Obawy 
związane z użyciem broni masowej zagłady są tego 
najwymowniejszym przykładem. 

Biegu historii nie da się zatrzymać. Nowe odkrycia 
i wynalazki są ludzkości potrzebne. Naukowcy zastanawia- 
ją się, jak zmniejszyć koszty związane z ekspansją w nasze 
życie bezdusznego, elektronicznego świata. 

Nie sposób pokazać wszystkich najnowszych osiągnięć 
myśli ludzkiej. Wybraliśmy tylko kilka na 
wynalazków, które jak przypuszczamy, m 
przyszłość... 


KARIERA. 
„ROBOTNIKÓW — 


ciekawszych 


ku 1962 po raz pierwszy roboty za- 
stąpiły człowieka przy taśmie mon- 
tażowej „Forda. 

Automaty spawalnicze wcale nie 
były podobne do opisywanych przez 
autorów s-f człekokształtnych mane- 
kinów. Wręcz przeciwnie. Były to nor- 
malne maszyny wykonujące swoje 
monotonne działania według ustalo- 
nego programu, który w ich pamięci 
zakodował człowiek. 

U schyłku lat 70. istniało na świecie 
tylko kilkaset przemysłowych „mani- 
pulatorów”"'. Obecnie funkcjonuje ich 
już dziesiątki tysięcy. „Robotnicy 
w stalowych kołnierzykach'' zastępu- 
ją ludzi tam, gdzie oni pracować nie 
powinni bądź z powodu niebezpiecz- 
nych warunków, bądź ze względu na 
wymaganą dokładność operacji. La- 
kierowanie, spawanie, obsługa pre- 
cyzyjnych obrabiarek, montaż podze- 
społów elektronicznych — oto dome- 
na tych coraz doskonalszych maszyn. 

Ich zaletą jest to, że mogą praco- 


wać na trzy zmiany, nie wpadają 
w stresy podczas ogłupiającej pracy 
przy taśmie, nie potrzebują wakacji 
ani urlopów i nie męcząc się wykorzy- 
stują aż 95 procent efektywnego cza- 
su pracy! Nic dziwnego, że pracodaw- 
cy w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych darzą je ciepłymi uczuciami. 
Szczególnie Japończycy zadziwia- 
ją świat wydajnością swojego prze- 
mysłu. Karierę robi tam system FMS, 


który polega na elastycznym przysto- 
sowaniu automatów do zmieniające- 
go się profilu produkcji. W połowie lat 
80. koncern Toshiba produkujący 
komputery, półprzewodniki, urządze- 
nia telekomunikacyjne i sprzęt po- 
wszechnego użytku zmniejszył licze- 
bność załogi z 2500 do 500 robot- 
ników, przy tej samej wielości i jako- 
ści produkcji. 

Japońscy konstruktorzy opracowali 
już model. „inteligentnego” robota. 


EZ 


stępujo I 
wyprodukowanym z... roślinnych od- 
padków. 

W Japonii podjęto próby napędza- 
nia pojazdów mechanicznych wodo- 
rem uzyskiwanym  elektrolitycznie 
z wody morskiej. Surowiec jest więc 
ogólnie dostępny i to w nieograniczo- 
nej ilości. Metoda ta jest jednak bar- 
dzo kosztowna | na razie nieopłaca|- 
na. 

Finansowe trudności nie wszyst- 
kich zniechęcają. Doświadczalny 


Dzieło ich to zalążek przyszłej gene- 
racji „myślących maszyn. Potrafią 
one nie tylko wykonać wyznaczone im 
zadania, ale także w najbardziej ko- 
rzystny sposób zaprogramować Ich 
kolejność. W przyszłości — jak zape- 
wniają projektanci — automat będzie 
wykonywał różne prace zgodnie 
z własnymi pomysłami. Co w związku 
z tym będą robili ludzie? — martwią 
się naukowcy zajmujący się społecz- 
nymi skutkami robotyzacji... 


Nowy wspaniały wiek? 


„wodorowy” aamochód zbudowała 
niamiocka firma Dalmlar-Benz, Inata- 
lując w nim na wszolki wypadok takżo 
zbiornik z tradycyjnym pallwam Po- 
jazd wyposażony w cztorosuwowy 5Il- 
nik Jost sprawdzany na dośwladcza|- 
nym torze fabrycznym Specjaliści są 
dobrej myśli, chociaż wodorowe pall- 
wo do tej pory udało się z powodza- 
niem zastosować tylko w okspery- 
mentalnych samolotach i rakietach 
kosmicznych. 

Doświadczenia z pojazdami napę- 
dzanymi ciekłym wodorem prowadzą 
także koncerny amerykańskie, (ran- 
cuskie | włoskie, Gra jest warta świe- 
czki, nie tylko dlatego, że można było- 
by w ten sposób zaoszczędzić delicy- 
tową benzynę. Wodorowy motor za- 
miast trujących wyziewów wydala 
z rur wydechowych... parę wodnąl 
Gdyby wynalazek udało się upowsze- 
chnić, problem zatruwania atmosfery 
spalinami zniknąłby na zawsze... 


życiodajnego płynu. 

Pierwsze próby wyprodukowania 
sztucznej krwi podjęto w roku 1933. 
W kolejnych doświadczeniach zastę- 
powano ją różnymi odmianami biał- 
ka, roztworami prostych cukrów lub 
skrobi. Niestety — bez powodzenia. 

Dopiero w epoce lotów kosmicz- 
nych odkryto, że teflon (używany m.in. 
do pokrywania patelni) doskonale 
rozpuszcza tlen i dwutlenek węgla. 
Mlecznobiałą pieniącą substancję, 
zawierającą związki fluoru, węgla 
i alkoholu, wpompowano do krwio- 
biegu doświadczalnych Szczurów. 
Zwierzęta przeżyły ten eksperyment 
bez uszczerbku dla zdrowia! Miesiąc 
później w ich organizmie nie było 
nawet kropli białej „krwi” — została 
wyparta przez naturalną. Szkodliwe 
związki fluoru zostały przefiltrowane 
przez wątrobę. 

Japońscy naukowcy po wielolet- 
nich badaniach udoskonalili sztuczną 
krew. Wytworzony przez nich płyn, 
wstrzyknięty do żył człowieka nie wy- 
woływał żadnych niekorzystnych ob- 
Jawów ubocznych. Fluosol — jak 
brzmi jego fachowa nazwa — z powo- 
dzeniem zastępuje działanie natura|- 
nej krwi. Po upływie miesiąca szpik 
kostny pacjenta wytwarza odpowied- 
nią liczbę czerwonych krwinek. 

Substytut krwi jest bardzo trwały. 
Przechowuje się go 2 lata — dwu- 
dziestokrotnie dłużej niż zakonserwo- 


nich projąkt 
„orbitalnej kolonii” to rura 0 przą. 


kroju 120 metrów, zagiąta w kół 
o średnicy prawie 2 kilometrów Całą 
konstrukcja obracałaby sią lagodnią 
z prędkością około 1 obrotu ną minu- 
tę, wytwarzając w ten sposób sztucz. 
ne ciążenie 

Eksperci są zdania, że trzębą zą- 


| siedlić kosmos, aby uchronić $wiąt 


przed kryzysem energetycznym. 74. 


| soby naturalne paliw szybko się wy- 


czerpują. Ich deficyt może być od- 
czuwalny już za kilkadziesiąt |ąt Krą- 
żące dookoła kosmicznego miasta 
satelity służyłyby jako stacje przekaż. 
nikowe energii słonecznej przetwo- 
rzonej nacieplne mikrofale. Doświąd. 
czenia wskazują, że byłoby to tech. 
nicznie możliwe i opłacalne. 

Gorzej z transportem. Dostarczą- 
nie z Ziemi materiałów konstrukcyj- 
no-budowlanych byłoby bardzo kosz- 
towne. Rozważany jest projekt zbudo- 
wania najpierw bazy na Księżycy, 
gdzie znajdują się bogate zasoby alu- 
minium, wolframu, żelaza. Metale te 
można by przetworzyć w księżyco- 
wych fabrykach, korzystając z potęż- 
nej ilości energii słonecznej 

Gotowe elementy można by później 
dostarczać za pomocą silników oć- 
rzutowych do kosmicznego miasta. 

Naukowcy dokładnie określili poło- 
żenie tej olbrzymiej stacji orbitalnej 
Znajdować się będzie ona w punkcie 
L-5, czyli takim miejscu w przestrzeni 
kosmicznej, gdzie równoważą się siły 
przyciągania grawitacyjnego Ziemi 
i Księżyca. 

Kosztorys budowy kosmicznej ko- 
lonii został już opracowany. Ze 
względów oszczędnościowych zrezy- 
gnawano z tworzenia wewnątrz mias- 
ta systemu ekologicznego: drzew, ro- 
ślin, strumieni itd. Całe zaopatrzenie 
w żywność i tlen ma być w całości 
dostarczane z Ziemi. 

— TD, co jeszcze dziś stanowi fan- 
tastykę, jutro może stać się rzeczywi- 
stością. Zrealizowanie tego projektu 
będzie milowym krokiem w podboju 
kosmosu — entuzjazmuje się pub- 
licysta szacownego londyńskiego 


1 dziennika „The Times". 


waną krew naturalną. Jego ogromną 
zaletą jest uniwersalność. Transtuzje 
można stosować u wszystkich pacjen” 
tów, bez konieczności dzielenia ne 
różne niezgodne ze sobą grupy | pod 
grupy. Zapasy białej krwi mogą Dy! 
nieocenione przy wielkich katastro 
fach | kataklizmach, kiedy trzebź 
przetoczyć krew dużej liczbie ofiar 
Fluosol może być niezastąpionym le" 
karstwem przy leczeniu anemii I bla” 
łaczki. Japońska firma Yodogawie. 
która w połowie lat 80. wypuściła 
próbną serię sztucznej krwi, otrzyma” 
ła już wiele zamówień z całego Świe” 
ta. 

Sztuczna krew ma jedną wadę 
—nie krzepnie. U człowieka, w które” 
9o żyłach płynie „cudowny PIN ' 
każde zadraśnięcie może okazać 5l4 
śmiertelne. Przyszłość pokaże, CZY 
lekarze poradzą sobie z tym proble” 
mem... 

Fot. JOHANN STERN 


Weź mnie jak papier do ręki, 
Pognę się, zemnę, połamię, 
będę podatny i miękki 
cichymi szeptać słowami. 
(...) 
Dogoń mnie — chmurę gradową, 
jednym mnie dotknij westchnie- 
niem, 
a ja się nad twoją głową 
w majowy deszczyk zamienię. 
Tadeusz Hollender, „Do Ays/'” (fragment) 


i 


Gdy mnie b 


zrób to raz 


| „Po raz pierwszy” (fragment) 
A 


je 
jć wreszć 
ecz wyjaśn Po raz pierw 
ŁY owak, tak czy siak: YE szy w Syciu Pragnę pocałunków 
kye spytasz: Ń Jeddaj Js Ein: życiu myśli mych się trwożę, 
„czy mni R Nie | tak” cóż pocznę, gdy R © twoja bez ratunku — 
e , odr Jeż 
powiem LA 50 namyśle» ŁALZ=>G] wszystko możesz.. 
powiem to te jak. Janina Brzostowska A 
nie na ośleP' id Ę 
Mówiąc „NIE mamie, 
zecz jasn t . Tak". Kto chce, bym go kochała, nie może być nigdy 
pa skłam OWI jo to ponury 
ar Tak” aś aa Er i musi potrafić mnie unieść na ręku wysoko do 
y jówiąc » góry. 
by nie je e już teraz Kto chce, bym go kochała, musi umieć siedzieć 
Mam nadz z słów MYĆ żle. na ławce 
nie zrozu je Zuzanna Ginczanka i przyglądać się bacznie robakom i każdej 


Moje malutkie miasto ma zbyt wiele uliczek — 
(nie mogę ciebie spotkać, choć co dnia wszystkie liczę). 
Moje malutkie miasto ma uliczek za mało — 
(nie ma w nim takiej jednej, by się dwoje spotkało). 
Zuzanna Ginczanka, ,„„Zamiast różowego listu” (fragment) 


wyczaj wysyłania ,„walentynek”, czyli kar- 
4 tek pocztowych z wyznaniem uczuć, naj- 
bardziej rozpowszechniony jest chyba 
w Stanach Zjednoczonych. W połowie lutego 
urzędy pocztowe mają tam pełne ręce roboty. 
Najpiękniejsze „walentynki” ślą sobie zakochani. 
Ale ludzie piszą też do znajomych z wakacji, 
przyjaciół z dzieciństwa, sąsiadów, kolegów 
z pracy, a nawet do ulubionych psów i kotów. 
W lutym, po prostu, kto żyw, pisze i wysyła 
„walentynki''. 
Dzień Świętego Walentego, patrona zakocha- 
nych, obchodzi się również w szkołach. Jest to 
Jedno z ulubionych świąt amerykańskich uczniów. 


najmniejszej trawce. 
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska, 
„Kto chce bym go kochała” (fragment) 


ER 


Moja piękna zielonooka Julio. Mam nadzieję, 
że wreszcie spojrzysz na mnle na przerwie. 
Kocham Cię już od dwóch tygodni, a Ty jeszcze 
nawet nie rzuciłaś na mnie okiem! 

c Twój Romeo z Vllc 

Któraż z dziewcząt nie chciałaby znaleźć takiej 
„walentynki”* podłożonej w zeszycie od matema- 
tyki lub w kasetce pod ławką? 

A któryż z chłopaków nie byłby dumny z takiej, 
wsuniętej niepostrzeżenie do plecaka: 

Na każdym KF-le podziwiam siłę Twoich mię- 
śni, mój Herkulesie. Marzę, by objęło mnie Twe 
muskularne ramię. 

Skryta Wielbicielka 

Podkładanie „walentynek'* wymaga sporo 
sprytu | czasami jest dość ryzykowne. A nuż 


>, 


przesłanie nie trafi do właściwego adresata | zo- 
stanie przeczytane przez kogoś innego... 

Proponujemy Wam więc jeszcze jeden — bez- 
pleczniejszy — sposób, również praktykowany 
przez amerykańskich uczniów. Przygotujcie 
wcześniej „skrzynkę pocztową”, czyli odpowied- 
nio wesoło udekorowane kartonowe pudło (może 
być nawet opakowanie po telewizorze, jeśli bawi 
się cała szkoła). Następnie wybierzcie ,„pocztylio- 
na". „Pocztylion** może być ucharakteryzowany 
na cherubinka, zwykłego listonosza lub.Jnną po- 
stać w zależności od fantazji. Ą 

Kiedy już „skrzynka zostanie zapełniona, za- 
daniem ,,pocztyliona'* będzie doręczyć „walenty- 
nki'* wszystkim adresatom. Pamiętajcie, że kartki 


to wystarczy mnie wyprosić, 
raz pokazać drzwi.:. 

Tylko jeśli Bóg pozwoli, 

nie zabijaj mnie powoli, 

nie zabijaj mnie powoli, 


Zatrzymal mnie 


zcze pora 
Josióżb jest dzisiaj 


—nie wczoraj 
Zatrzymaj mnie 
Jeszcze pora 


rą 
Przeczuj; że cały mój chłód 9 


dzisiaj 


(fragment) 


© 


ędziesz miała dosyć, 


dwa trzy! 5 
Agnieszka Osiecka, 


„Nie zabijaj mnie powoli” (fragment) 


Szukam cię w miękkim futrze 
kota 

w kroplach deszczu 

w sztachetach 

opieram się o dobry płot 

i zasnuta słońcem 

— mucha w sieci pajęczej — 

czekam... 


Halina Poświatowska 


muszą być ładne, najlepiej własnoręcznie wyko- 
nane i pomalowane. Mogą mieć kształt serdu- 
szek, kwiatków, koniczynki itp. Aby treści nie 
przeczytało nie powołane oko, najlepiej wkładać 
Je do pomysłowych kopert. Wysyłając „walen- 
tynki”, nie zapominajcie też o swoich najbliższych 
przyjaciółkach, najfajniejszych kolegach I ulubio- 
nych nauczycielach. 
Życzymy dobrej zabawy! Hejl 


(iz) 


5 


| 

Od dawna wiadomo, że prymusi, czyli | 
pospolite „kujony”, są eliminowani za | 
społeczności klasowej. Wiadomo: kujon | 
to kujon! Ale czy zauważyliście, jaką | 
popularność zyskują cl ludzie na wszel- | 
klego rodzaju klasówkach i sprawdzia- | 
nach?! Niestety, potem znowu są sami, | 
opuszczeni przez niedawnych kumpli. 5 
Klasa nie lubi osób wyróżniających się... 

Oczywiście, nie zawsze tak jest. Są | 
klasy, w których wszystkich traktuje się | 
równo i nikt nie zazdrości osobom lepiej | 
się uczącym. Właśnie! Często narzekamy | 
na prymusów, ale pomyślmy logicznie: | 
czy my im przypadkiem nie zazdrościmy? | 
Tymczasem, skoro każdy jest dobry | 
w czymś innym, może właśnie „oni” tylko 
w nauce... 

Ach! I nie zapominajcie: odróżniajmy 
prymusa od lizusa! 

To były moje własne spostrzeżenia 
związane z prymusami, poniżej zaś wyni- | > 
ki „minisondy”' na ich temat, przeprowa- 
dzonej wśród uczniów mojej szkoły. ł 

— Primus = pierwszy. Dlatego, że | 
„kuje”' lub że nauka łatwo mu przychodzi. | 
Czy lubi się takiego człowieka? To zależy | 
od jego postępowania. Są tacy, co to nie i 
podpowiedzą, nie dadzą spisać. Zawsze — . 
są przygotowani, grzeczni. Gdy piszą 


klasówkę, dostają wypieków, nikt i nic wtedy dla nich nie 
istnieje. Zawsze się uczą, nawet na „wolnych”' lekcjach, gdy 
nauczyciel robi coś innego. Tacy, jeśli z czasem trochę się 
„wyrobią”, nie potrafią stracić całej „„prymusowości”. 

Ale są też i tacy prymusi, którzy dają spisać, normalnie 
wariują i szaleją tak samo jak reszta, żartują, nie siedzą 
murem nad książkami. Jasne, że są lubiani. 

— Jeśli nie byłoby prymusów, od kogo byśmy ściągali?! 

— Są dwa rodzaje prymusów: zarozumiali i fajni. Osobiście 
wolę tych drugich. 

— „Kujony”! 

— Są potrzebni tylko na klasówkach oraz wtedy, gdy jest 
coś zadane. Mogą być sympatyczni, jeśli się nie wywyższają. 

— Niestety, na ogół bywają bufonami. Nauczyciele czasem 
za bardzo ich faworyzują! 

Dalej wypowiedzi już się powtarzają. 

Ciekawe, jak zachowują się „kujony” w Waszych szkołach 
i Waszych klasach? 


Ejuśka 
| o EE 


Jechaliśmy całą klasą na wycieczkę do Lublina. W moim 
przedziale był komplet — 8 osób. Jechało się bardzo wesoło. 
Śpiewaliśmy przy akompaniamencie gitary, pochłanialiśmy 
zapasy żywności. Przyjęliśmy zasadę: każdego, kto otwiera 
drzwi przedziału, witamy chóralnym „dowcipnym” okrzykiem 
„Tu nie obora!” 

Nagle wśród ogólnej wrzawy rozległ się pisk otwieranych 
drzwi. Zadowoleni krzyknęliśmy „Tu nie obora!”. Drzwi się 
jednak nie zamknęły, a do przedziału wszedł chłopiec może 
ośmioletni, oberwany i brudny. 

— To Rumun! — wykrzyknęła Edyta. — Czego on tu chce?! 

W ciszy, która nagle zapadła, odezwał się piskliwy głosik: 

— Kaman chleba?! 

Wprawiło to nas w chwilowe odrętwienie. 

— On prosi o jedzenie! — otrząsnęliśmy się z chwilowego 
paraliżu. 

Rzuciliśmy się do swych zapasów i szczodrze obdarowaliś- 
my małego Rumuna. Ucieszony, poszedł do swoich. My zaś, 
nagle uradowani, rozmawialiśmy o owym zdarzeniu. Zrobiliś- 
my w końcu dobry uczynek? 

Magda Mitros 


Za chwilę zadam kilku osobom dwa pytania: Czy chciałbyś 
być prymusem? i Jak oceniasz sytuację prymusa w naszej 
klasie? 

M.W. z uwagą mi się przygląda i w końcu mówi: — Chciała- 
bym być prymusem ze względu na swoją przyszłość, ale 
w naszej klasie ludzie... niezbyt chętnie zadają się z prymusa- 
mi. 

— Być prymusem? To nie dla mnie! — oświadcza Magda. 
—Ale prymus w klasie jest potrzebny, choć według niektórych 
jest „idiotą i kujonem”'. Zato inni mogą się z nim porównywać, 
to znaczy brać z niego przykład |... ściągać. 

— Nie chcę być prymusem, bo prymus jest samolubny 
— dodaje jeszcze bardziej zdecydowanie A.Ch. — Wszyscy 
w klasie powinni być nastawieni do siebie pozytywnie i z sym- 
patią, a nie tacy jak on! 

M.N. jest nieco zdziwiony moimi pytaniami, ale po namyśle 
stwierdza: — Nie wiem, czy chciałbym być prymusem. Myślę, 
że wszyscy są dla niego mili tylko dlatego, że chcą ściągnąć. 
Ale... może są i tacy, którzy naprawdę go lubią? 

— Może i chciałabym być prymusem, ale na pewno nim nie 
będę, ponieważ... prymus w naszej klasie jest biedny i godny 
współczucia — wypowiedź M.P. wydaje mi się pewnym 
podsumowaniem poprzednich. 

Tak więc w mojej, siódmej, klasie prymus jest tak naprawdę 
potrzebny jedynie na czas klasówek, odpowiedzi. Liczy się na 
niego, gdy stoi się przy tablicy i... zupełnie nic się nie wie. 
Natomiast jeśli ten prymus wtedy zawiedzie, pozostaje złość 
na niego, wręcz nienawiść. A jeśli jeszcze dojdzie do tego 
czysta zazdrość i na przykład fakt, że jest to człowiek nie 
bardzo sympatyczny, z góry — zgodnie z „tradycją” — uzna- 
ny za samolubnego, jego sytuacja jest nie do pozazdrosz- 
czenia. Z tej też przyczyny nikt z zapytanych przeze mnie 
kolegów prymusem zostać by nie chciał. 

Ale że „klasa bez prymusa to zero!” — zgodnie stwierdzili 
wszyscy! 

Lalka 


Alkę poznałam w banalnych okolicznościach — podczas 
rozdawania legitymacji w moim liceum. Stała obok, uśmiecha- 
ła się łagodnie i... miała bardzo ładne oczy. 

Z czasem stałyśmy się dobrymi kumpelkami. Zupełnie nie 
przeszkadzała mi bardzo niewyraźna wymowa i słaby słuch Ali. 
* kk 

Urodziła się w średnio zamożnej rodzinie. Była bardzo 
kochanym, szczególnie przez ojca, dzieckiem. Jednak tata... 
zaczął nadużywać alkoholu, co w końcu doprowadziło do tego, 
że rodzice się rozwiedli. Matka wkrótce potem wyszła znów za 
mąż, za kolegę z lat dziecinnych. W ten sposób pojawił się 
ojczym. 

Alka przez dwa pierwsze lata swojego życia była wy- 
chowywana przez babcię. I to właśnie babcia zauważyła, że 
wnuczka nie rozwija się tak jak inne dzieci — po prostu nic nie 
mówi i sprawia wrażenie, jakby nic nie słyszała. j ; 

Po wielu wizytach lekarskich orzeczono, że dziecko nie 

będzie mówić, a jeżeli już — to bardzo niepoprawnie 
Natomiast słuch da się choć w części „ulepszyć, załatwiając 
aparat słuchowy. Wtedy matka Ali postanowiła... za wszelką 
cenę nauczyć córkę mówić. 


| nauczyła! W codziennych, żmudnych, często wielogodzin- 
nych rozmowach z małą. Poprzez załatwienie jej opieki 
logopedy, u którego Ala spędziła w rezultacie większą część 
swego dzieciństwa. 

Alka mówi! Nieważne, że często niewyraźnie. Jej słuch jest 
nadal słaby, ale nauczyła się biegle czytać z ust, co ogromnie 
pomaga jej w nawiązywaniu kontaktów z ludźmi. 

A ludzi bardzo kocha. Sprawia jej ogromną radość przeby- 
wanie z przyjaciółmi, jeżdżenie z nimi na wakacje. Nie lubi 
jedynie takich sytuacji, gdy podchodząc do grupki rozmawia- 
jących, nie potrafi zrozumieć dokładnie sensu ich wypowiedzi. 
Żałuje też bardzo, że nie chodzi do teatru, ponieważ po prostu 
nie słyszy, o czym mówią na scenie. Chyba że siedzi 
w pierwszym rzędzie. Ale wtedy i tak musi się bardzo mocno 
skupić na ruchu ust, a nie na akcji. 

kk * 

Całe życie Alki było dotychczas walką z samą sobą i.. 
zdobywaniem wiary w to, że będzie lepiej. Że wreszcie kiedyś 
będzie potrafiła normalnie, poprawnie wymawiać słowa, że.. 
usłyszy śpiew ptaków w lesie, szum górskiego strumienia, 
czyjś szept... 

Ale i teraz jest jej dobrze! Ma ukochaną mamę, będącą jej 
prawdziwą przyjaciółką, wspaniałego ojczyma, do którego 
ostatnio powiedziała „tato'”, przyjaciół i fajną szkołę. 

Wierzy też w ludzi, w to, że nie odrzucą jej nigdy z powodu 

'oośledzenia i pomogą przeżyć wspaniałe życie. 


Justyna 


Ez OZPL RZWY PFT OTYŁY CZNZ 


W ciągu prawio dwóch lat opublikowałem (najpierw w Hsi 
potem w Klubla Korespondentów i ostatnio w Inkubatorzej 
kilkanaście artykułów dotyczących 1 Ostrołęckiej Drużyny 
Harcerskiej im. gen. Józola Bera, tworząc coś na kształt jej 
historii 

Nigdy nie przypuszczałem, że przyjdzie taki czas, kięgy 
trzeba bądzie pożegnać się z tą drużyną. A jednak nadszedi 
Nie będą miał już okazji pisać o rajdach, biwakach, akcjach 
specjalnych przeżywanych wspólnie z naszym drużynowym 
Sieką, z przybocznymi Małym i Miśkiem, z Mariuszem 
Tomkiem, Kacprem.. Pierwsza Ostrołęcka jesienią ubieglego 
roku przestała funkcjonować w szeregach ZHR! Dlaczego? 

Po prostu ludziom przestało się chcieć cokolwiek robić, zbył 
wiele było ostatnimi czasy nieporozumień, Można powia. 
dziać, że zaczęliśmy w końcu... działać tylko na pokaz 

Chciałbym więc ostrzec wszystkich drużynowych | ich 
podopiecznych! Żeby drużyna dobrze lunkcjonowala, musi 
mieć jakiś trudno osiągalny nadrzędny cel, do którego cały 
czas zmierza, cel, który zespala ludzi, jest motorem ich 
działania! 

1 ODH nie miała takiego celu, żyła często ze zbiórki ną 
zbiórkę. 

Trzeba też pamiętać, że najważniejsza jest praca w zą 
stępach, gdyż to one są podstawą działalności drużyny. Nie 
można ograniczać się jedynie do wyjeżdżania na imprezy 
harcerskie. Jest to, owszem, ważna konfrontacja z innymi 
zespołami, jednak aby dobrze w tych zmaganiach wypaść 
trzeba pracować z ludźmi właśnie w zastępach. W zupelnośc 
wystarczy, gdy zbiórki całej drużyny odbywać się będą cc 
dwa, trzy, a nawet co cztery tygodnie 

W 1 ODH za mało było zbiórek w zastępach, za dużo 
—wgronie drużyny. Efekt tego już przedstawiłem. Szkoda, że 
tak się to skończyło. Bo, mimo wszystko, byliśmy jednak 
drużyną niezłą, która zapracowała sobie na uznanie wśród 
innych harcerzy. 

Mój wspaniały ciemnozielony mundur wisi teraz w szafie 
i marzy chyba o tym, abym go jeszcze kiedyś włożył i wyru- 
szył, z nim na grzbiecie, gdzieś na rajdową trasę. Nie wiem 
być może po raz ostatni przyjdzie mi dziś użyć starego 
harcerskiego pozdrowienia 

Czuwaj! 


4 Piotr H. Kasiński 
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W grudniu wraz z innymi uczniami Szkoły Muzycznej 
| stopnia pojechałam do Warszawy na koncert z okazji 
dwusetnej rocznicy śmierci Mozarta 

Przed salą koncertową Akademii Muzycznej obejrzeliśmy 
wystawę, dzięki której dowiedzieliśmy się wielu ciekawostek 
z życia mistrza i, już na samym początku pełni wrazeń 
wreszcie znależliśmy się na swoich miejscach 

Przebrzmiał trzeci dzwonek Na salę zaczęli wchodzić 
witani oklaskami. skrzypkowie. wiolonczeliści, puzoniści 
a następnie chór mieszany złożony ze studentów Wydziałów 
Teorii, Kompozycji | Dyrygentury. Fortepianu i Organów 
Instrumentalnego — sekcji gitary i akordeonu Wychowania 
Muzycznego i Reżyserii Dźwięku. Na koniec pojawił się 
dyrygent — Ryszard Zimak oraz soliści 

Oklaski milkną. Cisza. Msza Koronacyjna C-dur Mozarta 
rozpoczyna się fragmentem instrumentalnym, następnie włą- 
cza się chór, przeplatają się głosy solistów. Mimo że czasem 
pojawiają się smętne dźwięki ogólny nastrój utworu jest 
radosny, zwycięski 

Wszyscy słuchają w skupieniu, nikt nie rozmawia, nawet 
najmniejszy szmer nie rozprasza uwagi. Pierwszy raz słyszę 
występ orkiestry „„na żywo” Wrażenie ogromne! To zupełnie 
co innego niż oglądanie koncertu w telewizji — tutaj jest 
wspaniały nastrój! 

Skończył się pierwszy utwór. Artyści wyszli. nagrodzeni 
ogromnymi brawami. Część publiczności również opuściła 
salę. Ja zostałam. Wymieniam z koleżankami spostrzeżenia, 
niektóre notuję, aby nie umknęły mi z pamięci 

Znów słychać kolejne dzwonki. Znów pełna sala Muzycy 
rozpoczynają drugi utwór Mozarta Requiem d-moll. Przewa- 
za w nim nuta rzewna, smutna Requiem podoba mi się 
jeszcze bardziej niż msza Koronacyjna. Publiczność słucha 
załascynowana. W pewnej chwili cichutko grają tylko in- 
strumenty smyczkowe, jakby naśladowały szmer strumyka 
Włącza się sopran, a następnie śpiew przeplata się z dźwięka- 
mi instrumentów — brzmi to jak rozmowa 

Spoglądam na popiersie Fryderyka Chopina, patrona Aka- 
demii Mam wrażenie, że jest tu obecny duchem i, tak jak za 


życia, nie opuszcza żadnej okazji, by posłuchać dobrej 
muzyki 


Ostatnie dynamiczne tony i 
wypełnia burza oklasków Soliści 
wychodzą i powracają na salę a 
nie cichną, stają się jeszcze g 


w dłonie — z nadzieją, że moż 
przez chwilę... 


Requiem kończy się. Salę 
otrzymują kwiaty Kilka razy 
by znów się ukłonić. Oklaski 
łośniejsze. Ja również biję 
e zagrają jeszcze raz, choć 


Prośba publiczności zostaje spełniona artyści ponownie 
prezentują jedną z części utworu Znów gorące oklaski 

Szybko wychodzę, żeby zdązyć jeszcze zdobyć autografy 
solistów. Potem wracam do Ciechanowa pełna wrażeń, za- 


stanawiając się, kiedy znów b 
' ędę miała ok lechać na 
tak wspaniały koncert ane 


Sylwia Praśniewska 4 


Nauczycielka polskiego zrobiła w 1,5-stronico. 
wym tekście 28 błędów. Ortogralicznych. Bo inter- 
punkcyjnych miała ze czterdzieści. Tak było rok 
temu, gdy przyjechała tu na ogólnopolskie mist- 
rzostwa ortograficzne razem ze swoimi uczniami 
Oni wypadli lepiej. Nie załamała się, teraz wystar- 
towała znów. 

Tłok, krzyki, szamotanina. Otoczenie pokaż- 
nego budynku Śląskiego Centrum Kultury wy- 
gląda jak przed występem gwiazdy światowej 
sławy. | po go tak tłoczą się ludzie? Nie do wiary! 
Żeby... móc pisać dyktando. 

To dyktando to konkurs na mistrza Polski w or- 
tografii już po raz piąty zorganizowany przez 
Katowicką Rozgłośnię Polskiego Radia wespół 
z ogólnopolską „Trójką” 

Przed pięciu laty pani Krystyna Bochenek, 
polonistka z wykształcenia, a dziennikarka radio- 
wa z zawodu, usłyszała o pomyśle francuskiego 
dziennikarza Bernarda Piveaux, który swym roda- 
kom postanowił urządzić dyktando, i zapragnęła 
przenieść tę zabawę do nas. Chwyciło. W dotych- 
czasowych dyktandach wzięły udział tysiące 
osób, ale tym razem pobito rekord. Taśma z wy- 
drukiem komputerowym listy zgłoszonych kan- 
dydatów liczyła 30 metrów bieżących! Czyżby 
dlatego, że pierwszą nagrodą była tym razem 
Skoda-Favorit ufundowana przez firmę „Latow- 
ski-Szpak'”. 

Na sali — napięcie. Zdecydowanie przeważają 
kobiety. Niejedna dużo pracy włożyła, by nie 
zbezcześcić polszczyzny. A teraz — cisza, bo 
z głośników płynie tekst dyktanda. 

Nie brak w nim słów i zwrotów wyszukanych 
— „znaszli”, „a nuż”, „przebóg”, „polowanie 
w pralesie”. Oj, będzie w tym gęstym pralesie 
polszczyzny ostre polowanie... na byki! 

Teksty dyktanda napisał, podobnie jak rok te- 
mu, dr hab. Andrzej Markowski, dyrektor Instytutu 
Języka Uniwersytetu Warszawskiego, i osobiście 
odczytywał egzaminowanym. 

— Chciałem, by teksty oddawały całe bogactwo 
polszczyzny — powiedział po imprezie. 


..pomyślał pewnie o autorze niejeden z eg- 
zaminowanych. Nie brakowało takich, którzy brali 
po dwa tygodnie urlopu na przygotowanie, kupu- 
jąc. a potem dźwigając do Katowic opasłe słow- 
niki. 

Przyjechali też zawodowi językoznawcy — po- 
loniści, tłumacze. Poza tym — przedstawiciele 
rozmaitych zawodów. Egiptolog, geodeta, nawi- 
gator. Bardzo wielu lekarzy. Najstarszy uczestnik 
liczył 77 lat, najmłodszy — 11. 

Swą córeczkę Basię z VI klasy przywiózł tu 
z Żywiecczyzny górnik strzałowy, pan Franciszek 
Adamus. Basia pisze dyktanda na co dzień, zbie- 
rając czwórki i piątki. Tu pisali oboje. 

Na sali taki ścisk, że bez trudu można by 
ściągać, ale to praktycznie niemożliwe: nie star- 
cza czasu. Emocje wzrosły, gdy na sali dr Mar- 
kowski żonglował żądzami półomdlałych dziew- 
cząt. Pewna starsza pani naprawdę zaczęła 
mdleć. Interweniował dyżurujący lekarz. Ale do- 
minowały chichoty... 

Ze śmiechem na ustach wyszły z sali siostry 
Barbara i Elżbieta ,„przez ce ha er zet Cholerzyńs- 


ciekaw jerw 
z — NAJ” sy 


kie”. Wiedzą, żo oblały. Barbara wyłożyła sią 
bodaj na herod-babie (dużą lilorą czy malą?), 
Elżbieta na donżuanie. Alo chryja! mogłyby 
rzec, bo na chryl toż się chyba wyłożyły! 

Katarzyna Rublnkiowicz z | LO w Chorzowlo na 
zawsze zapamięta, |ak piszemy morze Marmara 
Jej przyjaciółka, Dorota Płuciennik ( Przoz 
u zwykłe proszę pana, tak, tak), pisuje na co dzień 
raczej dyktanda po anglolsku, bo uczęszcza do 
szkoły British Amorican English. W konkursio 
startowała już dwa lata tomu I wtody zrobiła jeden 
błąd. W słowie... anglo-amerykański! Uważa, żo 
angielskie dyktanda są łatwiejsze od polskich 

W pięcioletnich dziejach katowickich dyktand 
trafiła się dotąd jedna praca bezbłędna. Czyżby to 
świadczyło o kiepskim stanie ortograficznych 
umiejętności Polaków? 


Dla jednych zabawa, dla innych egzamin. Eliminacje odbyły się w trzech turach, inaczej sala nie pomieściłaby wszystkich chętnych. Uczestnikom każdej tury 


odczytany został inny tekst dyktanda 


— Coraz mniej czytamy i piszemy! — mówi dr 
Markowski. — / dlatego robimy więcej błędów. 
Zresztą w drukowanych tekstach, zwłaszcza skła- 
danych komputerowo, też jest ich więcej. Albo na 
przykład komputer rozdziela przy przenoszeniu 
„ch'” lub „rz”. Czytając taki tekst, oduczamy się 
ortografii. 

Zaraz po zakończeniu eliminacji trzech zaufa- 
nych językoznawców zaczęło pilnie rozszyfrowy- 
wać 


bo charakter pisma nie był mocną stroną eg- 
zaminowanych. — Ach, gdzie te zajęcia z kali- 
grafii — wzdycha z nostalgią dr Markowski. 


Po sprawdzeniu pierwszego tysiąca prac 
stwierdzono, że do półfinału i finału można za- 
kwalifikować tylko 6 osób 

Pani Barbara Zagończyk, informatyk, 2 lata 
temu została mistrzem Polski. To właśnie ona jest 
tą jedyną osobą, która napisała dyktando bez- 
błędnie. Zwycięstwo odmieniło jej życie. Podjęła 
zaoczne studia polonistyczne i zaczęła nauczać 
języka polskiego w szkole. Ciekawe, czy zarazi 
uczniów swoim hobby, czy zamęczy dyktandami? 

Doktor Markowski nie jest zwolennikiem nad- 
miaru zajęć i ćwiczeń z ortografii. — To nudne! 
— zapewnia. — Nie należy też, jak to się nieraz 
zdarża, nauczać ortografii za karę. Czy koniecz- 
nie musimy pisać bez błędów? Jestem tu dość 
liberalny i myślę, że w prywatnej korespondencji 
nie ma to większego znaczenia. Inaczej jednak 
ma się rzecz z tekstami, które czyta duże grono 
ludzi. Ci, którzy piszą dla publiczności, nie po- 
winni robić błędów, na nich spoczywa tworzenie 
wzorców prawidłowej polszczyzny. Dotyczy ło 
zwłaszcza dziennikarzy. 

Przejąłem się tą opinią językoznawcy. Może 
poniewczasie, ale jednak. Dlatego w tym repor- 
tażu-raporcie nie unikałem słów z dyktanda. z nie- 


ee 


wks Z 


Głowna nagroda 


go zaczerpnąłem dzielące tekst śródtytuły, a na 
koniec dołączam cały oryginał jednej z wersji 
Zróbmy sobie, droga redakcyjna korekto. małe 
ćwiczenie. A jak nam się powinie noga, a raczej 
trzymająca pióro ręka, i strzelimy byka? No trud- 
no, przeżyjemy. — Ja też bym w (akim tekście 


zrobił ze dwa błędy — powiada na pociechę pan 


doktor 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
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— Małgośka, weź magnetofon i pojedź jutro do Szczypior- 
na. Będą się ścigać pieski. Zrobisz reportaż. 

Pojechałam. Było mroźno. Uczestnikom zawodów nie było 
jednak zimno — rozgrzewały ich emocje. Niestety, magneto- 
ton reporterski jest na nie nieczuły, za to nie lubi zimna. Po 
powrocie do domu okazało się, że nic nie nagrałam, bo... 
rozładowała się bateria. Z reportażu radiowego wyszły nici, 
ale za to mogę wam opisać, jak przebiegły pierwsze w Polsce 


wyścigi psich zaprzęgów. 


sie zaprzęgi kojarzą nam się 
e z daleką północą, ze śniegiem, 

z książkami Jacka Londona. 
Okazało się, że takie zawody można 
zorganizować i bez śniegu. W lesie 
niedaleko Pomiechówka psy zamiast 
sań ciągnęły wózki. Ich łączny ciężar 
wraz z szelkami musiał wynosić 15 kg. 
Zwierzętom towarzyszyli właściciele, 
biegnąc obok psów i pilnując trasy. 
Taka dwuosobowa drużyna miała do 
pokonania dystans 6 km. 


W krajach Europy Zachodniej tego 
typu imprezy są znane i bardzo lubiane 
od lat. Trasy biegów są tam o wiele 
dłuższe — nawet do dwustu km! Zawo- 
dy trwają po kilka dni, a na mecie 
gromadzą się tłumy widzów. 

Regulamin imprezy mówi o tym, że 
oficjalnie mogą się ścigać psy zaprzę- 
gowe rasy husky (czyt. haski). Dlaczego 
jednak nie dać szansy innym? W zawo- 
dach koło Pomiechówka psy innych ras 
startowały poza konkurencją. Przed 
startem zawodnicy losowali numery, 
według których rozpoczynali bieg co 
trzy minuty. Zabronione były wszelkie 
chemiczne środki dopingujące. Nie wol- 
no było również wołać psa po imieniu, 
gdy ten zbliżał się do mety. Dlaczego? 
Ponieważ przy mecie mógł stać ktoś, 
kogo pies dobrze znał. Wołając swoje- 
go ulubieńca, ułatwiałby mu szybsze 
ukończenie wyścigu. Dozwolone było 
natomiast karmienie i pojenie psa na 
trasie. Jeśli ktoś miał ochotę, mógł 
przyczepić jakiś smakołyk na wędce, 
którą trzymałby przed nosem czworo- 
noga. 

Zapytałam jednego z zawodników, 
czy jego ulubieniec przeszedł specjalny 
trening przed wyścigiem: 


— Oczywiście! Przecież musiał nau- 
czyć się ciągnąć wózek. Właściwie wóz- 
ka nie mieliśmy, ale była stara opona.. 

Przed startem ludziom na ogół drźały 
kolana, natomiast psy zachowywały się 
różnie. Jedne leżały, leniwie rozgląda- 
jąc się wokół. Inne wyły jak wilki do 
księżyca. Jeszcze inne próbowały wye- 
liminować przeciwnika, na przykład 
próbując odgryźć mu ucho. Zbyt „wale- 
cznych” przeciwników trzeba było kil- 
kakrotnie rozdzielać. 

Trudną rzeczą było nakłanianie zwie- 
rząt do biegu wzdłuż wyznaczonej tra- 
sy. Jedni przemawiali do nich łagodnie, 
inni wabili czekoladą. Były takie przy- 
padki, że pan ciągnął pieska na finiszu, 
bo ten wcale nie chciał biec do linii 
mety. Przecież tyle ciekawych rzeczy 
działo się dokoła: jacyś ludzie wydawali 
dziwne okrzyki, gdzieś stały znajome 
psy, z którymi trzeba było „,„zamienić” 
kilka słów. W jednym przypadku pies 
ciągnął pana, bo ten był już nieco osła- 
biony. Mimo różnych kłopotów na tra- 
sie, wszyscy szczęśliwie dotarli do me- 
ty. Najlepszy czas dnia imponujący 
— 26 minut. 

Na zwycięzcę czekał puchar, na in- 
nych dyplomy, a na zwierzęta różne 
czekoladowe smakołyki. Wszyscy dob- 
rze się bawili do wieczora. Na zakoń- 
czenie rozpalono wielkie ognisko 
i upieczono barana. Następne zawody 
odbędą się w marcu. Zapraszamy 
wszystkich, którzy lubią zwierzęta, 
emocje i dobrą zabawę. 

MAŁGORZATA ZDUN 
Fot. KRZYSZTOF WOJCIEWSKI 


Husky (haski) — psy pociągowe i myśliwskie w północnej Kanadzie i na Alasce. 


Wywodzą się od psa eskimoskiego z grupy szpiców. Ostatnio coraz bardziej 
modne... 


SPRAWDŹ! 


© Gdy na święty Walek doszczo, 
mrozy wrócą jeszcze. 

- © Gdy na święty Walek deszcz pa- 
da, drugą zimę zapowiada 
© Święty Walenty gdy odmrozi pię- 
ty, na wyżywienie sprzedawaj sprzęty 
(zapewne zimny Walenty zapowiada 
złe zbiory). 


Rys. Pajtas 


NIE DOTYKAĆ 
PINGWINÓW 


Antarktyda staje się modna. W cią- 
gu ostatnich lat znacznie wzrosła licz- 
ba turystów, którzy nie zważając na 
koszty wyprawy, starają się jednak 
„zaliczyć” ten biały kontynent. 
W ubiegłym roku było ich ponad 4 ty- 
siące. Międzynarodowe Stowarzy- 
szenie Turystyki Antarktycznej opra- 
cowało regulamin wycieczkowy na- 
kazujący m.in. udział w wycieczce 
kwalifikowanego przewodnika, za- 
braniający palenia i wyrzucania śmie- 
ci, a do pingwinów pozwalający się 
zbliżać jedynie na odległość nie 
mniejszą niż 6 metrów. 


Od ubiegłego roku obywatele Chin 
muszą mieć trzy imiona. Dotąd mieli 
dwa, ale wskutek zwiększania się 
liczby ludności występują problemy 
ewidencyjne. Zbyt często powtarzają 
się kombinacje niektórych popular- 
nych imion i nazwisk. W jednej z fab- 
ryk w Szanghaju pracuje 200 robot- 
ników o tych samych — i w takiej 
samej kolejności — imionach i na- 
zwiskach. Trzeba było ich ponumero- 
wać. 


Matysiakowie 
nie są 
rekordzistami 


Bije ich na głowę „Latarnia węd- 
rowca' — słuchowisko nadawane 
w odcinkach sześć razy w tygodniu 
od 1944 roku przez lokalną stację 
radiową w New Westminster (Kana- 
da). Trudno policzyć, ile już odcin- 
ków wyemitowano, a i nikt nie chce 
podjąć decyzji o „zgaszeniu” Lata- 
rni. 

„Matysiakowie” w grudniu ob- 
chodzili 35-lecie! 


Ciąg dalszy odzywek 
i śmiesznych powiedzo- 
nek, które usłyszeć moż- 
na na korytarzach szkoły 
podstawowej w Myszko- 
wie k. Częstochowy 


Odważny jak zając w klatce. 

Zadowolony jak dżdżownica na 
haczyku. 

Odejdź malcze, bo cię skalczę. 

Umiesz pływać, to odpłyń, a nie 
— to uciekaj brzegiem. 

Obchodzi to do Łodzi, w Łodzi 
wiedzą, to powiedzą. 

Żeby, jakby, gdyby, to by rosły 
w piecu grzyby. 

Poszedł głuchy na podsłuchy. 

Co? — Gucio w zoo! 

Która godzina? — Ta sama co 
wczoraj o tej samej porze! 

Co? — To samo tylko w kolorach! 

Odzywki z Myszkowa nadesłała 
Suza. 

Kto następny? Czekam! — 

Mysz Sz. 


z Z ff (0 


Mysz dowiedziała się, że w Anglii 
furorę robi „Fotean Times" — „pismo 
dziwnych zjawisk” — Jak głosi pod- 

6 _ tytuł. Pismo zostało założone przed 
18 laty, ale dopiero teraz przebiło się 
i szturmem zdobywa czytelników. 

Pismo wydaje się bardzo „„,strycho- 
we”, bo... nie propaguje mistyfikacji. 
Jest wystarczająco dużo zjawisk dzi- 

wacznych wokół nas. Nie trzeba ich 
zmyślać ani tworzyć. Można je obser- 
wować, można się nad nimi zastana- 
wiać — piszą wydawcy „Fotean Time- 
sa”. 

Ostatnio pismo doniosło o pewnej 
Chince, która jest chodzącym rentge- 
nem („widzi ludzi na wylot”), o za- 
skoczeniu kalifornijskich strażaków, 

© którzy wdrapali się na drzewo, aby 
uratować papugę, a ta zaśmiała się 
im w twarz i wykpiła skrzekliwie: Ja 
potrafię mówić, a czy wy możecie 
latać?"', o suczce Megan, która pozo- 
sławiona w domu wykręcila nosem 
numer 999 i szczekaniem wezwała 
pomocy... 

Redakłor naczelny pisma zapew- 
nia, że zwiększenie popytu na pismo 
umożliwi powołanie komisji badaw- 
czej dla werylikacji różnych, niekiedy 

isacyjnych i tajemniczych, historii 
opisywanych w listach czytelników. 


Przed kilku miesiącami Minister- 
stwo Kultury Egiptu wydało zarzą- 
dzenie, mocą którego cofnięto na- 
kaz odgrywania przed seansami ki- 
nowymi, przed teatralnymi spektak- 
lami hymnu narodowego. Stwier- 
dzono, że dotychczasowe zalecenie 
wykonywane było niedbale, co „u- 
właczało godności hymnu”, zwłasz- 
cza że wskutek nadgorliwości urzę- 
dników grywano go również w trze- 
ciorzędnych kabaretach „prezentu- 
jących wartości wysoce wątpliwe 
z punktu widzenia moralności pub- 
licznej”. 


1992 metry mierzy najdłuższa 
kiełbasa świata. Przygotowali ją 
masarze z miejscowości Espilu- 
gues w Katalonii (Hiszpania), 
zużywając 1500 kg mięsa, 200 
litrów wody i 20 kg przypraw. 

Masarze hiszpańscy dostali 
się do najnowszej Księgi Guin- 
nessa! 


24 rece uwagę 


rzyjemnego powrotu do szkoły! 


łaściwio nikt już nie wie, dla- 
czego dzleń św. Walentego 

(14 lutogo) stał aią w krajach anglo 
jązycznych, ale przeda wszystkim 
w Amoryco, dniom „z serdusz 
klem Wazyscy do wszystkich 
w tym dniu wysyłają kartaczki z mi 
lym ałowom, z zapewnieniem 
o aympatii, gorącej miłości. Karla 
czki laklo aą podpiaywano, alol ano 
nimowo, gdy wysylający joat nia 
ńmiały. Wysyła salą je pocztą, wrą 
cza omobińcia lub podrzuca 

Walentynki lak sią powazao 
chnio to kartaczki nazywa — bywają 
bardzo ozdobne, kolorowo, dużo na 
nich milosnych symboli: goląbków 
splocionych rączek, calujących sią 
par, słodkich bukiocików atokrotak 
niezapominajok | serc, sorc, sorc 

A to jost „Walentynka” od Myszy 
Szarajl 


Rys. MAGDA JASNY 


KTO 
POBIJE? 


46-letni Kanadyjczyk, Don Polard 
zawziął się — przez 115 rund bok- 
serskich (8 godzin!) „młócił'* grusz- 
kę bokserską. Jurorzy od Guinnes- 
Sa odnotowali, że w ciągu morder- 
czych zmagań z gruszką Polard za- 
dał jej 16 000 ciosów. 

— Było bardzo ciężko — powie- 
dział rekordzista — bodaj w połowie 
walki pękła mi skóra na palcach 
prawej ręki, ale myśl, że mam szan- 
sę na pobicie rekordu, dodawała mi 
sił. I wytrwałem. 

Eksperci podziwiali hart i zawzię- 
tość Kanadyjczyka, bo prawdę mó- 
wiąc, nie musiał wkładać w ten 
rekord tak wielkiego wysiłku 
— w Księdze dotychczas nie było 
żadnego rekordu czasu trwania 
walki z gruszką bokserską, ten jest 
pierwszy. Ale wyśrubowany! 


CAF-AP 
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TELEWIZJA 


11, 12, 13, 14 lutego 


WTOREK 11 II 


Program 1 
6.00 Dzień dobry poranny magazyn roz 
maltości, 9.00 Wiadomości poranno; 9.10 Do 
mowa przedszkola, 9.36 „Jak cudna są wspo 
mniania ich wielkie miłości serial 
polski, 10.25 Zimowa Igrzyska Olimpijskie Al 
bertvilla' 92 — slalom mężczyzn, sanki jedynki 
koblat, skoki do kombinacji norwoskioj 
12.50-16.00 Tolowizja odukacyjna: 12.55 „Kolo 
rowa przemiany czechoał. lilm dok., 13,10 
Fizyka Fale, 13,40 Co, jak | dlaczego? 
Skąd sią bierze sól?/, 13,50 Chemia 
Azotowce, 14.25 Świadkowie przeszłości 
serial popular 
nonaukowy prod, czachosł., 14.40 „Przygody 
kapitana FRemo'. 14,55 Sezam magazyn 
popularnonaukowy, 15,15 „Świat chemii” (17) 
sorlal popularnonaukowy prod. USA; 15.45 
Klub Midi, 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla 
dzieci: „Tik-Tak'" oraz kino Tik-Taka Przy 
gody kaczorka Kwaka 1745 Teleexpress 
17.35 Narodziny firmy — Elementarz przed 
siębiorczości, 17.50 Polska z oddali — Jan 
Nowak-Jeziorański 18.00 Family Album 
— amerykański kurs jązyka angielskiego: 18.20 
W Sejmie i Senacie, 18.35 „Królik Bugs przed- 
stawia” (22) — serial anim. USA; 19.00 Wywiad 
tygodnia; 19.15 Dobranoc; 19:30 Wiadomości 
20.05 „Kraina cienia" — ang film fab.; 21.30 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvilla'92 
— hokej: USA — Niemcy, łyźwiarstwo figuro- 
we: pary sportowe, hokej: Szwócja — Wlochy 


Ballada o podziemiach 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa, 8.10 Telewizja Biznes, 8.35 „Denver 
— ostatni dinozaur' — serial franc. -amer.. 9.00 
Świat kobiet — magazyn: 9.25 „Pokolenia 

— serial USA; 9.45 Rano; 10.00 CNN Haad- 
line News; 10.10 Język francuski (15) 10.40 
Doktor Anatolij Kaszpirowski, 12.55 Zimowa 
Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 — hokej 
Finlandia — Polska, slalom mężczyzn, biathlon 
7,5 km kobiet, 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'* — serial USA; 17.05 
Przegląd kronik filmowych; 17.35 „Pod wspól 
nym dachem'' — serial franc.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Moja modlitwa; 18.50 „Sztuka 
świata zachodniego” (18) „W naszych czasach 
nowe, nowsze, najnowsze — ang. serial dok 

19.30 Język angielski (18); 20.00 Non stop kolor 
—Free „All right now'* — film prod. ang.: 21.00 
Panorama; 21.25 Ekspres <eporterów; 21.50 
„Chwały starczy dla wszystkich (U) 
— ang.-kanad. film fab., reż. E. Till, wyk 
R.M. Thompson, J. Woodvine, R. Wisden; 22.50 


„Generał Abraham'' — film dok. Zb. Wawera 
23.15 Stan krytyczny — „Samobójcy”; 24.00 
Panorama 

ŚRODA 12 II 

Program 1. 


8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 9.50 „Dynastia'* — serial USA: 10.35 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 
— biathlon 10 km mężczyzn, sanki jedynki 
kobiet, narty dowolne — muldy, zjazd kobiet do 
kombinacji; 12.00-16.00 Telewizja edukacyjna 
12.00 Agroszkoła — Zwierzęta futerkowe; 12.20 
Żywienie kur niosek; 12.30 Chochlikowe psoty. 
czyli zmagania z ortografią; 12.45 Poczet nauki 
polskiej — Stefan Kieniewicz, cz. |; 13.05 Spot- 
kania z literaturą — Ignacy Krasicki — poeta 
Oświecenia; 13.35 Telewizyjny Słownik Bio- 
graliczny Historii Najnowszej — Tadeusz Żen- 
czykowski, cz. l; 14.00 Rozmowa o rozmowie. 
14.20 Wielkie spory Polaków — Pawiem czy 
papugą ...; 14.50 Rody polskie — Potoccy; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski — Szkoły w Europie 
— Szkoły Montessori; 16.00 Studio 7 proponu- 
je, 16.15 Kino nastolatków: „Wychowawca” 
— serial USA; 16.40 Dla młodych widzów. 
Latający Holender; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Kinomania — magazyn Krzysztofa Gostkows- 
kiego; 17.55 Klinika zdrowego człowieka; 18.15 
Test — magazyn konsumenta; 18.30 Encyk- 
lopedia II wojny światowej: „Wojna i gospodar- 
ka', cz. IV; 18.55 Zielona linia — progr. red 
rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Dynastia (122) — serial USA; 21.00 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 
— łyżwiarstwo szybkie 1,5 km mężczyzn, ho- 
kej: Francja — Szwajcaria 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Ulisses 31" 
— „Kalipso'” — serial franc.; 9.00 Świat kobiet 
— magazyn; 9.25 „Pokolenia'* — serial USA; 
9.45 Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Język niemiecki (18); 13.45 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Albertville'92 — hokej: Norwegia 
— Kanada, 15 km do kombinacji norweskiej, 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16,40 „„Poko- 
lenia" — serial USA; 17.00 Losowanie Za- 


kładów Gier Liczbowych Totalizatora Sporto- 
wego; 17.05 Meandry architektury — Symotria; 
17.25 „Allo, allo" — serial ang.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 „Era nuklearna" (6) „Szkoła 
McNamary" — ang. serial dok.; 19.30 Język 
francuski (48); 20.00 Publicystyka kulturalna; 
21.00 Panorama; 21.25 „Palce — film fab 
USA, reż. J. Toback, wyk.: H. Koltol, T. Farrow, 
J. Brown; 23.00 Reduta — progr. studyj- 
no-filmowy; 24.00 Panorama 


CZWARTEK 13 I 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym: 9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albert- 
ville'92 — narty, ształeta kobiet; 12.30-16.00 
Telewizja edukacyjna; 12.35 „Cudowna plane- 
ta” (7) „Dolina dinozaurów” — japoński fllm 
dok.; 13.25 „Ginąca przyroda” — węg. film 
dok.; 14.00 Opowieści księżniczki Lilivati; 14.15 
Co, jak I dlaczego?; 14.25 Zwierzęta świata: 
„Tajemnica płaskowyżu Ustjurt" — radz. film 
dok.; 14.50 Dziś przed nami Roztocze; 16.00 
Studlo 7 proponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant; 17.15 Teleexpress; 17.35 Telemuzak 
— magazyn muzyki rozrywkowej; 18.10 Spin 
— magazyn popularnonaukowy; 18.30 Podróże 
do Polski — reportaż; 18.50 Magazyn katolicki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 ,„GIi- 
niarz i prokurator” (2) „Załzawione oczy” 
— serial USA; 20.55 Decyzje — progr. publ.; 
21.15 Pegaz; 21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijs- 
kie Albertvilie'92 — hokej: Niemcy — Szwecja, 
łyżwiarstwo figurowe mężczyzn, hokej: USA 
— Finlandia, WNP — CSRF; 23.30 Family Al- 
bum (13) — amerykański kurs języka angiels- 
kiego 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Nowe przygo- 
dy He-Mana'' — serial USA; 9.00 Świat kobiet 
— magazyn; 9.25 „Pokolenia — serial USA; 
8.45 Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Język angielski (18); 12.55 Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie Albertvilie'92 — narty 5 km kobiet, 
hokej: Polska — Włochy, slalom kobiet do 
kombinacji; 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 
16.40 „Pokołenia” (67) — serial USA; 17.05 
Giełda — magazyn kupców i przemysłowców; 
17.35 „Zrobiła się piątka” (1) — serial kome- 
diowy prod. ang., reż. T. Trbovich; 18.00 Pro- 
gam lokalny; 18.30 Zimowe Igrzyska Olimpijs- 
kie Albertville'92 — łyżwiarstwo szybkie 5 km 
mężczyzn; 19.30 Język francuski (15); 20.00 
Publicystyka; 21.00 Panorama; 21.25 Bez znie- 
czulenia; 21.40 Studio Teatralne „Dwójki”: T. 
Słobodzianek ,„Turlajgroszek ”, reż. P. Tomasz- 
czuk, wyk.: G. Gajewski, Z. Reczyński, S. Gra- 
czyk; 22.40 Wieczory z Tadeuszem Kantorem 
— Sztuka a życie (wieczór VI — ostatni); 23.40 
Pasmo hipermultimedialne Marcina K.: Dziś 
— człowiek natura; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 14 Il 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — biathlon: sztafeta kobiet, sanki dwójki; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 Agro- 
szkoła — Budynki dla drobiu — Ekonomika 
i marketing drobiu; 12.20 Agroszkoła — Sad 
zimą; 12.30 „Extra” (4) — ang. serial dok.; 13.10 
Eko-Lego — Oceany; 13.30 Tropami mitów: 
„Zmierzch nad Brahmaputrą" — film dok. 
Stanisława Szwarc-Bronikowskiego; 14.20 Te- 
leplastykon; 14.40 Jeśli nie Oxford, to co?; 15.00 
Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.15 Nerwi- 
ce... | co pan na to, panie Freud, cz. IV;/15.30 
Uniwersytet nauczycielski — Nauka języka; 
16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla najmłod- 
"szych: Ciuchcia; 17.05 Język angielski dla dzie- 
Ci; 17.15 Teleexpress; 17.35 Piłkarska kadra 
czeka; 17.45 Klub dobrej książki; 18.10 „Bill 
Cosby show” — serial USA; 18.35 Raport; 19.00 
Reflex; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Szpieg doskonały” (5) — ang. serial 
sensac.; 21.05 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
Albertville'82 — hokej: Szwajcaria — Norwe- 
gia, łyżwiarstwo figurowe: tańce; 22.05 Zespół 
publicystyki „Zapis'” przedstawia...; 22.35 Zi- 
mowe Igrzyska Olimpijskie Albertville'92 — ho- 
kej CSRF — Kanada; 23.35 Polskie ZOO (powt.); 
23.50 „Siódemka'* w „Jedynce': „Stephane 
Grappelli'" — franc. film dok. 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8,10 Telewizja Biznes; 8.35 „Lucky Luke'' 
— franc, serial anim.; 8.00 Świat kobiet — ma- 
gazyn; 8.25 „Pokolenia” — serial USA; 9.45 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (48); 13.25 Zimowe Igrzyska Olimpijs- 
kie Albertville'92 — skoki drużynowe, hokej: 
WNP — Francja, łyżwiarstwo szybkie 1 km 
kobiet; 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia”" — serial USA; 17.00 Dzień zako- 
chanych; 17.05 Maiżeństwo doskonałe — tele- 
turniej, 17.30 „Valentin day" — film dok.; 
18.00-20.00 Programy lokalne; 20.00 Znane 
małżeństwa; 20.30 Horoskopy dla zakocha- 
nych; 20,40 Przeboje dla zakochanych: 21.00 
Panorama; 21.25 „Parnell” (2) „Spotkanie 
— serial ang.; 23.00 Znane małżeństwa; 23.30 
Koncert dla zakochanych — Live; 24.00 Pano- 
rama; 0.10 Koncert dla zakochanych; 1.10 Ró- 
żowa seria 


a 
AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Któregoś dnia, a był to początek 
stycznia, jechałem zatłoczonym au- 
tobusem do domu. Obok mnie stały 
dwie nastolatki | dość głośno dys- Kiedy w sylwestra włożyłam wszys 
kutowały na temat minionego syl- tko na siebie — poczułam, że to jost 
westra... tol 

— Wiesz, ile się nabiegałam, aby Byłam w doskonałym nastroju, bo 
zdobyć trochę jakiegoś ładnego na moją pierwszą sylwestrową pry- 
i niedrogiego materiału??? — emo- watkę szłam z Nim, i na dodatok 
cjonowała się jedna. — Potem wyglądałam... chyba olegancko. 
przez trzy dni walczyłam z oporną Ale... 
materią. Bo, przyznaję — krawcowa — ..ale? — zapytała z nutką nie- 
raczej ze mnie średnia. Dobrze, że pokoju w głosie druga nastolatka 
mama okazała się być litościwą — Okazało się na miejscu, że 
osobą i kledy ja biegałam po domu prawie wszystkie dziewczyny „wy- 


rki do guzików. Trochę narzekała, 
że wymyśliłam sobie taki fason au 
klenki, ale w końcu jakoś nam się 
udało doprowadzić dzieło do końca 
moja sylwostrowa klocka była goto- 
wal Potem jeszcze uchodziłam nogl, 
żoby kupić buty w odpowiednim ko* 
torze I klipsy w takim kształcio, 
w jakim chciałam. Locz opłaciło sią! 


z rozwianym włosem i krzyczałam: głupiły się”! 
„Nie zdążę tego uszyć!” i „W czym — To znaczy? — nie rezygnowała 
ja pójdę!'' — ona cierpliwie popra- druga. 


wiała krzywe szwy i obrzucała dziu- — Jak idiotki nocami szyłyśmy 


Odrobina elegancji 


w roku, wymaga odpowiedniej opra- 
wy. Nie namawiam oczywiście chło- 
pców, by kupili sobie od razu smo- 
king czy (rak, ala... ologanckie spod- 
nie. ladna koszula, a nawet (wiem, 
wiem, ża tago nia lubicie) krawat 

bylby naprawdę idealny na taką 
okazją 

Panowie pomyślcie, czy nie 
lepiej czuje sią przy was wasza 
dziewczyna, gdy dorównujecie jej 
alogancją? 

Staranność, odświątność stroju 
jest także ukłonem, wyrazem szacu 
nku, sympatii na przykład w stosun 
ku do solanizanta, do którego idzie- 
cie z wizytą. Pamiętajcie, że strój, 
który doskonale pasuje do szkoły, 
świetnie prozentuje sią na boisku 
w klubie — czasem „zgrzyta wtea- 
trze, na koncercie, czy choćby na 
osiemnastych urodzinach kolegi 

Dlatego proszę — zdobądźcie się 
na odrobinę elegancji 

Profesor Rumianek 


kroacjo, żoby wyglądać azałowo 

plorwaza pociągnąla amątnio na 
aom A chłopcy przyszli na ayl 
wostra w dźinaach I awotrach.. Zu 
polnie Jakby wybierali alą na spot 
kanie w klubie sportowym, a nie na 
bal... Naprawdą —— pasowalińmy do 
sioblo jak pięść do nosa 

No to co? Bawiłań się źle 

prywatka się przez to nie udała? 

Obruszyła się koleżanka 

Nawot nie... sylwostor był w su 

mle okstra. Tylko, że.. No, czegoś 
mi w nim zabrakło 

Dziewczęta wysiadły na najbliż 
szym przystanku, A we mnie zatlila 
się iskra nadziei: może nie wszystko 
jeszcze stracone? W czasach, gdy 
za szczyt elegancji uważa się turec 
ką bawełnę | ciuchy z butików 
— ktoś jeszcze czuje potrzebę pod- 
kreślenia wyjątkowej okazji niesza- 
blonowym, a w każdym razie — od- 
świętnym strojem 

Sylwester — jedyny taki wieczór 


Wojna! 


zować, intensyfikować, akcepto- 
wać, adaptować, typować, ekspono- 
wać, modyfikować, modernizować, 
anulować, ignorować, organizować, 
ingerować, dewastować, elimino- 
wać, demonstrować, prezentować, 
awizować, sygnalizować, lokować, 
popularyzować... 

Armia ta poważnie zagraża po- 
Iszczyźnie — jej urodzie, zrozumia- 
łości, stylistycznej różnorodności. 
Dlaczego? — Bo zmusza do od- 
wrotu całe dywizje odpowiedniej- 


Za rozsądną namową Cezarego 
z Oławy wypowiadam dziś „wojnę 
natrętnym językowym przybyszom. 
To oni prowokują starcie. 

Przeciwnikiem są wszystkie nie- 
znośnie nadużywane wyrazy obce- 
go pochodzenia. Niestety jest ich tak 
dużo, że proponuję zaatakować je- 
dynie armię czasowników. Aby 
mieć pojęcie o jej sile i liczebności, 
trzeba wymienić najbitniejszych ofi- 
cerów i żołnierzy. Oto oni: likwido- 
wać, serwować, realizować, mobili- 


szych wyrazów i wyrażeń rodzi- 
mych. Generałem jest //kwidować. 
lież to razy stosujemy tego natręta 
tam, gdzie o wiele bardziej pasowa- 
łyby typowo polskie czasowniki 
usunąć, wyplenić, zwalczać, tępić, 
tłumić, znieść, rozwiązać, pokonać, 
zamknąć, zwinąć, odwołać i sporo 
innych. Znaczenie czasownika ser- 
wować ogranicza się w zasadzie 
tylko do sportu, a tymczasem ser- 
wujemy posiłki, drinki, usługi, ży- 
czenia, pozdrowienia, uwagi, spost- 
rzeżenia..., a przecież prościej, do- 
kładniej i ładniej po prostu poda- 
wać, polecać, pozdrawiać, przeka- 
zywać, przesyłać, przedstawiać. 
Oczywiście to my sami pozwala- 
my intruzom grasować po naszej 
ojczyźnie-polszczyźnie i pustoszyć 
jej słownictwo. Co gorsza, wydaje 
się nam, że wspierając przybyszów 


dodajeiliy sSUUIE pUwayi i UUWUUŁ:- 
my językowego wyrobienia. Nic błę- 
dniejszego! 

Zwalczanie wszędobylskich po- 
życzek to nie językowy nacjonalizm, 
lecz zwykły rozsądek. Obce wyrazy 
nie są gorsze; są jednak bezmyślnie 
nadużywane, na ogół zbędne, mniej 
precyzyjne. Polszczyzna potrzebuje 
mądrych obrońców. Do boju! 

MAREK ZBORALSKI 


HENRYK 
'LOTHAMER 


Zrozumiałem, że już dawno powinienem był napisać do Ciebie, Mamo. Bo 
zawsze czegoś mi w naszym domu brakowało. Tak, jak i przedtem w tamtym 
domu warszawskim. Ale wtedy ja bardzo mało rozumiałem. Teraz już wiele 
spraw rozumiem. Myślę, Mamo, że i Ty możesz mnie zrozumieć. 

— Boję się tylko... — ojciec zawiesił to zaczęte zdanie. 

—żŻe ona nie zrozumie wszystkiego? — spytałem. — Że nie będzie chciała, 
tak? 

— Że zrozumie jakoś opacznie — wyjaśnił — po swojemu. Nie tak, jak 
byśmy chcieli. 

— Jak byśmy? — Zdziwiło mnie to jego powiedzenie. 

Pierwsze lanie dostał poza szkołą. Z sąsiedniego technikum metalowego 
przychodzili pod ich szkołę tacy podrywacze od siedmiu boleści. W tym 
technikum mieli dosłownie kilka dziewczyn, więc kiedy mogli, to pętali się 
koło liceum. Nie grzeszyli uprzejmością. To ci z młodszych klas. Ci ze 
starszych też niekiedy przychodzili do nich, ale tylko czekali na swoją pannę 
i zaraz się ulatniali. A tamci zaczepiali zwyczajnie panny, zachodzili im drogę 
i popisywali się byle czym. Takie końskie zaloty. Żeby lepiej wypaść w oczach 
dziewczyn, szukali okazji z chłopcami z liceum. | kiedyś trafło to na Wilka. 
Dostał lanie, ale honorowo. Trzech musiało sobie z nim radzić. 

— Wiesz, tato — Wilk trzymał mokry ręcznik przy prawym oku — wcale nie 


najgorzej wypadło 
— Ale jednak pobili cię — ojciec był bardzo zdenerwowany — mogli ci 


zrobić jakąś krzywdę. 

— To ja zacząłem — powiedział Wilk — oni mnie nie zaczepiali. Tylko takie 
dwie dziewczyny. To gnojki, tato. We trzech musieli. Aż się zdziwiłem, bo 
u nas w Warszawie tylko zwyczajni chuligani tak robią. 

| wcale nie jest ze mną tak najgorzej, jak by Ci się, Mamo, mogło wydawać. 
O szkole juź pisałem. A kiedyś biłem się z takimi trzema spoza szkoły. Nic 
o mnie nie wiedzieli, to trzeba im przyznać. Dostałem ja, bo ich było trzech, 
ale na pewno nie wyglądali lepiej ode mnie. To, Mamo, z powodu tego wózka. 
Nawet nie wiedziałem, że mam takie silne ręce. Potem sprawdziłem w szkole 
i wszystkich na rękę położyłem. Nawet Ojcu nie poszło tak łatwo. Następnego 


dnia kupił mi hantle i powiedział, że trzeba to rozwijać. Teraz często ćwiczę 
leżąc albo siedząc. Mam już dużo tego sprzętu kulturystycznego i ćwiczymy 
niekiedy z chłopakami z klasy 

— Wiesz, tato, już nikogo nie obchodzi, że ja na wuelie robię inne ćwiczenia 
— powiedziałem — będę miał stopień także z wuefu 

Na początku roku szkolnego zwolniono Wilka z zajęć wychowania fizycz- 
nego. Ale kiedyś poszedł do sali gimnastycznej i popróbował drabinek. Takze 
innych przyrządów. Potem któregoś dnia porozmawiał z wychowawczynią 

— Bo, wie pani, ja bym chciał mieć na świadectwie wszystkie stopnie. No, ja 
wiem, że nie mogę robić wszystkiego, co jest w programie. Ale za to mogę 
robić takie ćwiczenia, których nikt inny nie da rady wykonać. Dałoby się 
załatwić z panem dyrektorem? 

Chciałbym, Mamo, pojechać do Ciebie na ferie zimowe. W ogóle, to 
najbardziej bym chciał, żebyś to Ty, Mamo, przyjechała do nas, ale ja wiem, 
ze jest ci trudno po tym wszystkim. Myślę, że ojciec też by Cię, Mamo, chętnie 
zobaczył. Nawet nie masz pojęcia, jak on ostrożnie się ze mną obchodzi, 
kiedy piszę te listy do Ciebie. 

— Nie przerywaj sobie — powiedział — ja tylko szukam linijki, bo chcę 
zmierzyć, ile muszę kupić sklejki na obudowę tego zlewu 

— Napiszę | o tym zlewie — odłożyłem długopis — a może chcesz, żebym 
jeszcze o czymś napisał, co? 

— No, przekaż pozdrowienia ode mnie — zaczerwienił się — |. bo jawiem, 
co jeszcze? 

— Może ją zaprosimy na święta? — strzeliłem 

— Myślę, że możesz każdego zapraszać — nastroszył się trochę — a to jest 
przecież twoja matka 

— Ale ja bym chciał zaprosić mamę do nas obu — powiedziałem 
— przecież mieszkam tu z tobą, tato 

Kiedyś wydawało mu się, że wystarczy przyzwyczaić się do protez. Potem, 
gdy już normalnie chodził, brakowało mu normalnego życia, złościło to 
nienierobienie, pętanie się, oglądanie telewizji. Wreszcie, gdy już rozkręcił 
się w szkole, zdziwił się bardzo, że dalej mu czegoś brakuje. | wtedy któregoś 
dnia podniósł tę portmonetkę. To było jakby hasło. Od razu zrozumiał. 
a właściwie poczuł, że brakuje mu matki. Zdziwił się. Zaskoczyło go to 
niezmiernie. Ileż to razy planował sobie. że pokończy wszystkie możliwe 
i niemożliwe szkoły, że się nie da, że pokaże matce, iż obaj z ojcem wspaniale 
sobie bez niej poradzą. Miał do niej żal za tamte lata. Złościło go to, ze tak źle 
mówiła o ojcu. Nie powinna była. Temu staremu naprawdę się to nie należało 

Bo wiesz, Mamo, on nigdy nic złego o Tobie nie powiedział Ja myślę, ze po 
prostu nie dogadaliście się nigdy. Kiedy się rozeszliście. to ja miałem sześć 
lat. A teraz mam szesnaście Po tylu latach ja sam nawet trochę inaczej 
rozumiem niektóre sprawy Ojciec tez rozumie. A Ty. Mamo? 
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kącik porad 


„Jak wróżyć z kart? Chcę być wróż- 
ką! Anita'' — Nic prostszego, Anitko! 
Trzeba jednak posiąść nieco 
wiedzy tajemnej: 

© Generalna zasada: co czerwone 
w kartach — to dobre, co czarne 
— złe. 

© Kier — miłość, karo — przyjażń, 
trefl — smutek, pik — złość. 

© Dama — ona, król — on, walet 
— ten trzeci (czwarty, piąty itd.). 

© As (patrz kolory) — zakochasz 
się, zaprzyjaźnisz, zmartwisz, zniena- 
widzisz. 

© Dziesiątka to podróż: kier — dale- 
ka, karo — bliska, trefl — niemiła, pik 
— podróż z chorobą. 

© Dziewiątka oznacza porę dnia: 
rano, w południe, wieczorem, w nocy. 

© Ósemka: dyskoteka, prywatka, 
nudne imieniny, zepsuty wieczór. 

© Siódemka: afera towarzyska, plo- 
tka, wpadka itp., jeśli czerwona — do- 
brze się skończy. 


ktowała Marzena Mandrysz, którą Zapi- 


kz 


ANTYPAPIEROSY 
epklubu. 


Zapro| 
suję do 


© Szóstka: niespodzianka albo roz- 
czarowanie (w zależności od koloru). 

© Piątka: czerwona — wyróżnienie, 
sukces. Czarna — niepowodzenie, po- 
rażka. 

© Czwórka: list, wiadomość, telefon 
(dobry lub zły). 

© Trójka: czerwona — coś miłego. 
Czarna — awantura domowa lub 
szkolna. 

© Dwójka: zawsze — pech. 

Jak wróżyć? 

Karty rozłożyć na cztery kupki: 1) 
dla ciebie, 2) dla domu, 3) dla szkoły, 
4) co ci serce zaspokoi. Przed drugą 
częścią wróżby dać karty do przełoże- 
nia (lewą ręką ku sobie). Rozłożyć 
karty, jak w pasjansie, i... puścić wo- 
dze fantazji! 

Powodzenia! 

Rzep 

PS Wróżąc kieruj się zdrowym roz- 
sądkiem, Anitko! Nie wywróż na przy- 
kład babci, że spotka ją sercowa przy- 
goda z brunetem, wieczorową porą... 
Miej wzgląd na dziadka! 


Opowiadanie wyróżnione w XVII Konkursie Literackim „Świata Młodych” 
A i ok Adka hdd jaka! dk 


LOVE OF SHERWOOD 


A Wniedzielę wybrałam się na sę 
tny spacer do lasu. Było dosyć chłod- 
no, więc ubrałam się w dźlnsy i pu- 
chową kurtkę. Zabrałam też walkma- 
na | razem z Bryanem Adamsem 
śplewałam „Everything I do..." Mija- 
łam właśnie wielki, stary dąb, gdy 
skończyła się piosenka. Zdjęłam na 
chwilę słuchawki | zajęłam się cofa- 
niem kasety. Nagle usłyszałam cichu- 
tki świst | w drzewie przede mną 
utkwiła... strzała! Odwróciłam się bły- 
skawicznie | zdębiałam. Prawie trzy 
metry ode mnie stał Robin Hood z ko- 
lejną strzałą na cięciwie clsowego 
łuku I ze straszliwie głupią miną. 

s.  — Przepraszam, Marlon — wybą- 
kał — wydawało mi się, że węszy tu 
Jakiś kundel Szeryta. W ostatniej 
chwili zdążyłem podbić strzałę. 

Zbaranlałam JUż do reszty. Do kogo 
ta mowa? Spojrzałam na... zaraz, 
a gdzie magnetofon? Zamiast niego 
trzymałam w ręce autentyczny łuk. 
Zniknęły dżinsy i kurtka. Na ich miejs- 
cu pojawiły się skórzane spodnie, 
buty | bluza z szerokim kapturem. 

Podniosłam dłoń ku twarzy. Nie mia- 
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łam okularów, a w palce załaskotały 
rude, długie loki... 

Co jest do licha? Przecież wehikuł 
czasu nie istnieje! Jakim cudem zna- 
lazłam się pod potężnymi bukami 
Sherwoodu? Tymczasem Robin prze- 
wiesił łuk przez ramię i powiedział: 

— Chodź, Marion, musimy dokład- 
niej omówić nasz pl po czym 
beztrosko śmignął w ny gąszcz. 

Nie było innego wy] Gi 
łam się w sytuację i ruszyłam za 
Robinem. Zanim ruszyłam dobrze 
znanym mi (skąd?!) szlakiem, kątem 
oka spostrzegłam wspaniałego roga- 
cza po przeciwległej stronie polanki. 

— Królewski! — przemknęło mi 

przez myśl. 
Kłusowałam przez las. Gdzieś 
rzodzie mignęła mi kasztanowo- 
rzywa Robin Hooda. Zdwoiłam 
szybkość | wypadłam na ogromną 
polanę. 

Pod wiekowym dębem ro: 


dowódcę. Nasir uczył właśnie Małeg: 
Johna walki dwoma mieczami, a re- 
szta gwarzyła beztrosko między so- 
bą. Na honorowym miejscu siedział 
Braciszek Tuck, pociągając piwo 
z wielkiego dzbana. Słowem — sliela- 
nka... 

Ale gdy wyszllśmy z Robinem na 
polanę, wesoły nastró| prysnął. Wszy- 
scy zerwali się ze s' miejsc | pod- 
blegli do nas. Szk Will plerw- 
szy zagalł rozmowę: —— 

= No to Jak, wodzu? 
wesoło. — Obrabiamy bisk 
z Cllmpton sakwy? 

— Oczywiście. | to jeszcze dzisiaj! 
— odrzekł Robin Hood. 

Przytulił mnie i zaczął tłumaczyć 
bandzie plan napadu. 

— Biskup z Cllmpton przejedzie 
północną drogą przez Sherwood do 


Nottingham. Proponuję zasadzkę ko- 
ło Czarciego Rozstaju. Dwóch z was 
zbierze strażników z przodu i z tyłu, 
dwóch zajmie się zaprzęgiem, a re- 
szta pozostałymi strażnikami i bis- 
kupem. Ruszamy do akcji, gdy trzy 
razy zakracze kruk. — Robin każ- 
demu przydzielił jakieś zadanie... 

— Aja? —spytałam, wyplątując się 

z jego objęć. 
Marion, nie tym razem. 
p z Climpton ma bardzo duży 
oddział straży. Zostaniesz w obozie 
— sprzeciwił się stanowczo moim 
prośbom. 

— Nle lubię, kiedy tak mówisz. 
Wiesz dobrze, że zawsze chcę być 
z tobą — krzyknęłam rozgniewana 
i wbiegłam między buki. 

Wkrótce wyruszyli. Pierwszy od- 
dział prowadził Mały John, drugi Will 
Kędzierzawy, trzeci był dowodzony 
przez Robin Hooda. Stałam obrażona 
| chociaż Robin machał wesoło do 
mnie, nie odpowiedziałam mu, pat- 
rząc jak znikali w lesie. Wiedziałam, 
że nie mogę iść za nimi I to mi się nie 
odobało. Po chwili jednak rozchmu- 


O EZ Z 


ZŁOTA OSTROGA 


rzyłam się, rzuciłam łuk z kołczanem 
na kamienie i pobiegłam do Jeziora 
Miłości. Dotarłszy na miejsce, usiad- 
łam na zwalonym pniu i patrząc na 
metalicznie pobłyskującą wodę zato- 
piłam się w rozmyślaniach... 

Nagle ciszę przerwał chropowaty, 
twardy głos. — Stój, nie ruszaj się! 

Sięgnęłam odruchowo po łuk... Łuk! 
Został w obozie! Och, niel 

— Patrzcie, patrzcie, co my tu ma- 
my! Prawdziwy okaz banity z Sher- 
wood! — żołnierz zbliżył się do mnie, 
szyderczo szczerząc zęby. — A to się 
sir Guy ucieszy! — Związał mi z tyłu 
ręce i popchnął przed siebie. 

— No, idź! — warknął. 

— Robin!!! — krzyknęłam rozpacz- 
liwie. 

— Zamknij się! — wrzasnął straż- 
nik i zdzielił mnie pięścią w plecy. Był 
to jego ostatni gest. W następnym 
momencie oprych runął ze strzałą 
w Sercu. 

Zaszeleściły krzewy | wybiegł Zdy- 
szany Robin Hood. — Marlon, nic ci 
nie jest? — wydusił. Upewniwszy się, 
że nie jestem ranna, rozciął mi więzy 


i chwycił mnie w ramiona 

— Zostaw mnie! — szarpnęłam się, 
przypominając sobie poranną kłótnię. 
Podniósł głowę, popatrzył mi prosto 
w oczy i spytał cicho: — Naprawdę 
tego chcesz? 

Spojrzałam w jego wielkie, brązo- 
wozłociste oczy i natychmiast poczu- 
'=m, jak cała złość gdzieś ucieka 
niczym zbity pies, a na jej miejsce 
przybywa wspaniała, potężna siła 
MIŁOŚĆ. 

— Wybacz mi, przecież wiesz, że 
cię kocham, Robin — szepnęłam nie- 
śmiało 

— Ja też cię kocham nad wszystko, 
Marion — odszepnął miękko, objął 
mnie | złożył gorący pocałunek na 
moich ustach. Kasztanowa grzywa 
zmieszała się z rudymi lokami, od- 
gradzając nas skutecznie od reszty 
świata. Pod wiekowym bukiem stała 
najszczęśliwsza para zakochanych 
Robin i Marion z Sherwood. 


Słucham? Co proszę? Że to niemo- 
żliwe? Nie, na pewno nie grałam w ża- 
dnym filmie. Umysłowo chora też nie 
jestem. To się zdarzyło! Nie wierzy- 
cie? Trudno. Pytacie, jak to możliwe? 
Po prostu... odkryjcie niezbadane 
wertepy swojej wyobrażni. Radzę 
wam wyjść na długi spacer, przytulić 
się do ulublonego drzewa, zamknąć 
oczy | pogrążyć się w rozkoszach 
fantazjowania. W ten sposób można 
bezpłatnie dostać się na krążownik 
międzygalaktyczny „Enterprise”, wy- 
tłumaczyć Sonny'emu Qrockettowi 
bezsens karmienia aligatora odżyw- 
ką dla kotów I bezkarnie napluć Sze- 
ryfowi z Nottingham w brodę. 

Ludzie, opuśćcie choć na chwilę 
cywilizację XX wieku | tę piekielną 
monotonię szarego życia. Powędruj- 
cle w głąb własnej wyobraźni! Życzę 
wam Jak najlepszego fantazjowanial 


„Gepard” lat 13, Lgoczanka 


Krótką gwiazdozbiorową listę hitów filmo- 
wych i telewizyjnych roku 1991 oraz najlepszych 
według Was aktorów tego sezonu — układało 
osób niewiele. Na przednoworoczne apele od- 
powiedziało zaledwie 15 czytelników. Czy ich 
zdanie mamy więc prawo uznać za reprezen- 
tatywne dla polskich nastolatków? Pozostawmy 
to pytanie bez odpowiedzi i zajmijmy się fak- 
tami. 

© Wygrały filmy następujące: I miejsce 
— „Robin Hood — książę złodziei”, Il miejsce 
— „Tańczący z wilkami”, Ill miejsce — „Powrót 
na Błękitną Lagunę'”. O krok za tym tytułem 
(jeden tylko głos mniej) — uplasowała się 
„„Pretty woman”. 

© W kategorii telewizyjnej wygrały seriale. 
| miejsce bezapelacyjnie należy do „Dynastii”, 
Il miejsce zajął serial wznawiany — angielski 
„Robin Hood”, obok (tyle samo zgłoszeń) „„Mia- 
steczka Twin Peaks”, III miejsce — „AIf”. Jak 
pamiętacie — filmy wideo na razie wykluczyliś- 
my z konkurencji, bo chcemy, abyście w przy- 
szłości typowali najlepsze spośród prezentowa- 
nych w naszej rubryce „Wideomania'' — ale, że 
działa ona zbyt krótko jeszcze — będzie to 
możliwe dopiero następnej zimy. 

© Za aktorskich idoli uznaliście: | — Michaela 
Praeda, I| — Kevina Costnera, Ill — Catherine 
Oxenberg, która wygrała z Julią Roberts. 

Nasze nagrody wylosowali: Milena Błaziak 
z Końskiego — kasetę wideo z filmem „„Buddy's 
Song" Rogera Daltreya od firmy Vim. To film, 
Milenko, zupełnie innego rodzaju niż Twoje 
ulubione „Gwiezdne wojny” — ale może Ci się 
też spodoba... 

Plakaty filmowe otrzymują: Agnieszka Szajna 
z Zielonej Góry, Lidka Gałka z Boisk, Karolina S. 
z Wysokiej zaś fotos z „Powrotu na Błękitną 
Lagunę” i także plakat. Dorota Dobrzyńska 
z Warszawy dostanie plakat „„Rocketeera”, bo 
jest na nim jeden z bohaterów jej ulubionego 
serialu... „Dynastii''. Małgosia Świtalska z Wro- 
cławia otrzyma fotos z „Powrotu na Błękitną 
Lagunę' — na otarcie łez — bo plakatów z tego 
filmu już nie mamy. Dla Agaty Lanc z Cudzy- 
nowic natomiast przeznaczyliśmy barwny fotos 
z disneyowskiego ,„Kopciuszka” i plakat z „Bin- 
go”. Gratulujemy! 

Magdo Krasuska z Jakubowic! Twój list dotarł 
do mnie. Napisz śmiało, o co Ci chodzi... Mał- 
gosiu Rz. z Raszyna-Rybic. Nie przewiduję na 
razie „„Gwiazdozbioru” z Brookie Shields w roli 
głównej. Brookie obecnie bardziej niż aktorką 
stała się... królową zabawek. Inwestuje w ten 
przemysł i reklamę znaczne finanse, a nawet 
własną śliczną buzię. Podobno coraz modniej- 
sze — niczym Barbie i Sindy — stają się i jej 
lalkowe kopie. Dedykuję Ci natomiast naj- 
świeższe zdjęcie Brookie. 


Brookie Shields coraz mniej interesuje się 


filmem 


Ta informacja jest ważna dla wielu korespon- 
dentów — Thimoty Dalton już wkrótce w „Gwia- 
zdozbiorze'”'. Natomiast Wojtek Popowicz z Bo- 
lesławca koniecznie musi kupić numer sobotni 
z14 ll br. Aż dwie strony będą w nim poświęcone 
jego idolowi — Arnoldowi Schwarzeneggerowi. 
Równocześnie musisz nam Wojtku wybaczyć, że 
nie wyślemy Ci numerów, o które prosisz — są 
wyczerpane, a poza wszystkim, raczej tego nie 
robimy — wysyłanie numerów, fotosów, plaka- 
tów każdemu, kto sobie tego tylko zażyczy, 
byłoby — przyznaj — nieco kosztowną zabawą, 
na którą nie możemy sobie pozwolić. 

Sporo osób zainteresowało się filmem, który 
dwukrotnie już wyświetliła TVP — „Upiorem 
w operze”. Na razie nie mam wystarczających 


materlałów, by o nim napisać, alo nia zapomnę, 
że się Wam podoba | gdy zdobędę zdjącia 

A teraz uwaga! Robercie K. z Częstochowy! 
Jestoś bardzo przedsiębiorczy | zalimponowałoś 
ml naprawdę! Robort przoczytawszy, żo mam 
kłopoty z fotosami z „Twin Peaks”, złapał za 
aparat fotograficzny | zrobił zdjącia aktorów 
prosto z tolowizyjnego ekranu. Nasl fotorapor: 
terzy orzekii, że masz dryg do fotogralii, ale, 
niestoty, takie zdjącia nie nadają się do druku 
w gazecie — na dowód publikujemy najwyraż- 
niejsze z nich. Resztę odsyłamy, boś sią wyko- 
sztował przecież na odbitki na zachodnim pa- 
pierze, no I dedykujemy CI zdjęcie ulubieńców, 
które udało się wreszcie wydobyć z TV. Wysy. 
łam Ci plakat-niespodziankę 

Dziekuję Ani z Cudzynowic za komplementy. 
Nile wszystko . Twego listu zrozumiałam. Czy 
chodzi Ci o przysłanie wszystkich numerów 
„ŚM”, w których była mowa o „Dynastii”. To 
niemożliwe. A jaki to ma związek z „bankruct- 
wem'”' Waszej gazetki? A o „Dynastii”' jeszcze 
będzie. 

Dziękujemy Monice z Oławy za adresy idoli, 
jednak nie opublikujemy ich. Adresy agencyjne 
szybko się dezaktualizują, dlatego powtarzamy 
je wyłącznie za „świeżą'” prasą zagraniczną 

Na tym kończę tym razem — pozdrowienia dla 
Was wszystkich. Do następnego wtorku, w któ- 
rym bohaterem rubryki będzie T.D. 

EWA BIELSKA 
Fot. K. Nemes, P. Ramell, Robert K. 


Madchen Amick jako Shelly Johnson — Robert 
K. napisał o niej: W rzeczywistości Jest Inna niź 
Jej filmowa bohaterka. Opanowana, kocha zwie- 
rzęta. W wieku 16 lat przyjechała do Los An- 
geles, by zostać aktorką. W 1988 r. pojawiła się 
po raz plerwszy na ekranach w „Star Treek 
— Następne pokolenie”, Występowała też z Ju- 
lio Igleslasem w teledyskach 


Kyle MacLachlan I Lara Flynn Boyle — podczas 


ceremonii v my w Pasadena 


w Kalifornii 


__ Muzzy, angielski kuzyn Alfa, tra- 
fił do Gondolandii i polskiej telewi- 
zji prosto z brytyjskiej telewizji 
(BBC English) z przewrotnym za- 
daniem: bawić nauką. 

Pierwsze podejście było bardzo 
obiecujące — dzięki Muzzy'emu 
i Gondolandczykom wielu z nas 
zaczęło naukę angielskiego. /t's 
lovelyl 


(po „Telerank 
(we wtorki!) 
— W. telewizji 


stały kącik 
Hej! 


DOKOŃCZENIE NA STR.14 
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| stnieje wiele hipotez na temat po- 
chodzenia Księżyca. Jedna z nich 
mówi, że powstał on w tym samym 
czasie co Ziemia, czyli 5 miliardów lat 
tęmu, z mgławicy pyłowo-gazowoj 
Sama powierzchnia kształtowała się 
w ciągu 1-2-miliardów lat w wyniku 
zjawisk tektonicznych i wulkanicz- 
nych. Tak powstały dzisiejszy Księżyc 
był kiedyś osobną planetką krążącą 
wokół Słońca w sąsiedztwie Ziemi. 
Ziemia, jako większe ciało niebieskie, 
przechwyciła w swoje pole grawita- 
cyjne mniejszą planetkę, tworząc 
z niej własnego satelitę. 

Druga hipoteza narodzin Księżyca 
wiąże się z powstaniem kontynentów 
i oceanów na Ziemi. Kiedyś nasza 
planeta obracała się znacznie szyb- 
ciej. Tworzyły się wtedy potężne fale 
pływowe obiegające glob ziemski, 
wywołane przyciąganiem słonecz- 
nym. Wreszcie taka rozkołysana fala 
przezwyciężyła przyciąganie ziems- 
kie i ok. 2 miliardów lat temu wyrwała 
dość dużą część skorupy naszego 
globu (śladem po tej katastrofie mają 
być prawdopodobnie głębie Oceanu 
Spokojnego). Ów oderwany fragment 
zaczął oddalać się od Ziemi i przybie- 
rać kształt kulisty, aż wreszcie ufor- 
mował się w obecną postać. 

Inna hipoteza głosi, iż Księżyc po- 


wstał z roju niewielkich ciał I cząstok 
oblegających klodyś Ziemię. Najbar- 
dziej prawdopodobna jest chyba hl- 
poteza pierwsza 


hciałbym jeszcze przedstawić 

historię podbojów Srebrnego 
Globu. Za pierwszą datę rozpoczącia 
badań Księżyca uważa się rok 1609, 
kiedy to Włoch Galileusz plorwszy 
skierował swoją lunetę na to najbliż- 
sze ciało niobioskio. Następcą Gall- 
leusza był Jan Howollusz — Polak, 
gdańszczanin, który zasłynął z kon- 
strukcji najdłuższych wówczas lunet 
(ok. 40 m długości). W następnych 
czasach obserwacje Księżyca były 
także dosyć sporadyczne. Dopiero 
z początkiem XX wieku rozpoczęły się 
systematyczne obserwacje Srebrne- 
go Globu. 

Pierwsze obiekty, jakle tam odkry- 
to, to: wielkie ciemne plamy zwane 
morzami (są to obszary równinne), 
kratery w liczbie 300 000 na powierz- 
chni zwróconej ku Ziemi oraz zwykłe 
góry i łańcuchy górskie. Istniały dwie 
hipotezy powstania mórz księżyco- 
wych. Pierwsza z nich mówi, że utwo- 
rzyły się one poprzez uderzenia ma- 
łych planetoid w powierzchnię Księ- 
życa. Druga natomiast,że powstały 
one w wyniku zapadnięcia się nie- 
których obszarów i wypełnienia ich 
magmą, która następnie pokryła się 
porowatą warstwą. Zaś kratery są 
pochodzenia: meteorytowego (z cha- 
rakterystyczną górką centralną) oraz 
wulkanicznego (Księżyc prawdopo- 
dobnie jest w środku jeszcze roz- 
grzany). Góry i łańcuchy górskie, po- 
dobnie jak liczne pęknięcia w skoru- 


IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


AG 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 


x 


jie! m kai ma! sj waj maz ów? ud” wj 


Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi... Siedział, siedział, ale 
nie zdołał obmyślić odpowiedzi na 
kolejne pytanie Stasia: 


Staś, jeśli Dziadek dobrze pamięta, 
rzucił to pytanie mimochodem, pat- 
rząc na talerzyk z czekoladowym bu- 
dyniem... 

Kogo miał na myśli? Chodziło zape- 
ane o E. Wedla, założyciela słynnej 


fabryki czekolady, i o C:"Hartwiga, 
który założył znaną i szacowną firmę 
przewozową, czyli spedycyjną. 

| oto... O wstydzie! Dziadek będzie 
musiał spojrzeć Stasiowi w oczy i po 
męsku powiedzieć „Kochany Stasiu, 
czytelnicy „Świata Młodych” nie wie- 
dzą." 

A przecież... Wedel miał na imię 
Emil, o czym donosi encyklopedia 
(nie każdy E. jest od razu Edwardem), 
natomiast C. Hartwig, to był spoloni- 
zowany Niemiec o imieniu Carl (o 
czym pisał kiedyś „ŚM”')... Obie firmy 
współtworzą historię polskiej gospo- 
darki, równie ważną jak historia po- 
wstań narodowych... 

Za pół odpowiedzi, to znaczy za 
Emila Wedla — koszulkę „ŚM*' otrzy- 
muje Sławek Wołoser z Modły Księż- 
nej k. Starego Miasta. 

Dziś Staś pyta: 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 17 
lutego 1992 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 


pie ksiąężycowoj, powstały w wyniku 
ruchów tektonicznych, które za pomo 
cą sojamograłów notujo alą po dzić 
dzień 

Donlosłym odkryciem astronomów 
było zmierzonio na odległość tom 
poratury panującej na Kalążycu 
w chwili gdy Słońco znajdujo sią 
w zonicio, nad Srobrnym Globem wy. 
nosi ona ok, 1307C, a nocą spada do 
ok. -160'C. Tak ogromne zmiany tom 
poratury powiorzchni Księżyca są 
spowodowane tym, żo nlo ma on 
atmosfery, która mogłaby wchłonąć 
| kumulować ciepło. Po odkryciu tak 
wielkich wahań temperatury uznano, 
że grunt Księżyca to porowaty, kllku- 
metrowej grubości pył. Dlatego oba- 
wiano się lądowania na nim statków 
kosmicznych. Obawa ta okazała się 
zbędna. 3 lutego 1966 roku radziecki 
aparat kosmiczny Łuna-9, o wadze 
1583 kg, pierwszy raz wylądował na 


Oto projekt bazy księżycowej składającej 
się z trzech dużych budynków-kopuł. 
Wszystkie połączone są hermetycznymi 
korytarzami-tunelami. Wewnątrz znajdu- 
ją się różnego rodzaju laboratoria-wy- 
twórnie, magazyny wody, tlenu, azotu, 
plantacje roślin i alg, słowem wszystko to 


KSIĘŻYC NADZIEJĄ ZIEMIAN 


powiarzchni Kalążyca I nio mu sią nia 
lało, Za pomocą taj sondy uzyskano 
nastąpujące wiadomości o kalążyco 
wym gruncio, Joat on porowaty jak 
pumoka, ma gąstość zbliżoną do wo 
dy I na tylo twardy, aby utrzymać 
atatki koamiczno, Późniejazo loty kos 
miczna w kierunku Kalążyca, lącznia 
z lądowaniam załóg (program Apol 
lo), przyczyniły alą do coraz lepszogo 
poznania naazago kosmicznego są 
alada 


B adania trwają nadal, alo nauko 
wcy myślą już o kolonizacji Śro 
brnego Globu. Wysuniąto wiele kon 
cepcji na temat budowy osłódii dla 
kolonizatorów. W związku z tym ucze 
ni amerykańscy uzyskali ostatnio wy: 
sokogatunkowy beton wyłącznie 


z materiałów księżycowych. Jego za 
stosowanie w budowlach książyco- 
wych (a może I marsjańskich!) będzie 
na pewno szerokie. W osiedlach na 


ee” PE. 


a W 


co jest niezbędne do funkcjonowania ko- 
lonii. Cała baza pokryta jest dość grubą 
warstwą betonu chroniącego przed radla- 
cją i meteorytami. A oto co znajduje się na 
zewnątrz bazy: 1 — łańcuch górski; 
2 — antena radjowo-telewizyjna; 3, 
4 — kopalnia minerałów potrzebnych do 


Srebrnym Globie będą działać urzą- 
dzenia klimatyzacyjne, a prąd olokt- 
ryczny uzyska sią z elektrowni słone- 
cznych 

W wyniku burzllwogo rozwoju cha- 
mii I geologii jest możliwe, że takie 
oslodlo książycowe może nawet stać 
sią oddzielnym, niezależnym od Zie 
mi światam 

Za pośrednictwom Księżyca łatwioj 
można zroalizować załogowo loty na 
Marsa. Na ziemskiego satel|tę spro- 
wadzany bądzie w częściach statek 
koamiczny. Tam zostanie on zmon- 
towany, wyposażony i z mniejszą 
stratą (prądkość ucieczki 
z Kalążyca wynosi ok. 2 km/s, a z Zie 
ml ok. 11 km/a) podąży w kierunku 
Marsa 

Mimo żo coraz częściej mówi sią 
o locie załogowym na Marsa, mnie 
wydaja sią, ża Książyc powinien być 
nadal główną ostoją badań kosmicz- 
nych, ponioważ korzyści, jakie uzyska 
z niego ludzkość, mogą być olbrzy. 
mie 


paliwa 


Marcin Wasiak 
ul. Broniewskiego 15 m. 28 
62-600 Koło 


przeróbki; 5 — surowce wydobyte z głębi 
góry; 6, 12 — hermetyczne wejścia do 
bazy; 7 — wyrzutnia raklet sygnalizacyj- 
nych; 8, 9 — stanowisko radarowe; 10, 11 
— laboratorium metalurgiczne; 13, 14, 15 
— elektrownia słoneczna, 16 — obser- 
watorium astronomiczne. 


We are in Gondoland. The King and the Queen have 
a daughter, Princess Sylvia. Bob, the gardener and 
Sylvia are in love. Corvax, the King's minister loves 
Sylvia too. Bob and Sylvia run away but Corvax stops 
them and puts Bob to prison. Bob meets Muzzy, 
a monster from space. Muzzy is friendly and he likes 
clocks. Meanwhile, Corvax has been making copies of 
Sylvia with the help of his computer. Muzzy helps the 
others to get rid of the copies. In the end Bob and Sylvia 
get married and say good bye to Muzzy. Muzzy goes off 


in his spaceship. 


RAFY TWOICH IDOLII! 


lutograf, najnowsze wiadomości oraz 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chcesz otrzymać za darmo wspaniałe prospekty, naklej- 


Sb O ki i inne materiały firmowe koncernów samochodowych? 


BMX. 
„HORAT” 


VOCABULARY 


to run away — uciekać 

put to prison — wtrącić do więzienia 
a monster — stwór, potwór 

has been copies — produkuje, robi 
kopie 


Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem po- 
cztowym katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm 
produkujących samochody (osobowe, ciężarowe, motocy- 
kle) i wzory listów gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weżmie udział w losowaniu roweru marki 


41-300 Dąbrowa Górnicza 
skr. poczt. 134 


ŚM-16 


meanwhile — w tym samym 
czasie 

the others — inni, innym - 

to get rid of — pozbyć się 

to get married — wziąć ślub 


to get off — odejść, odjechać 


NA, 
Complete the missing words (uzupełnij brakujące wyrazy!) 


1. Muzzy is ..g. 
2. The K... is strong. 
3. Sylvia is ..a....... 

4. Bob is c....... 
5. C..v.. is bad. 
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Sn wyrazy B-litorowo wpisz prawo- 
Aika lagramu, rozpoczynając od pola 
Nnaone o strzałką. Wszystkio wyrazy mają 
wie litery początkowo 

1) choroba spowodowana niedoborom w or 
ganizmie witaminy © objawiająca sią min 
owrzodzeniem dziąsoł | wypadaniom zębów, 
waka Kawałek, odprysk rozbitoj tafli, płyty 
radę 1.3) nie blondynki I nia brunetki, 4) kolor 

noczerwony; purpura, 5) pora dnia o zmie 
rzchu, 6) chorągiew, 7) ilość cz6g04 aypklogo, 


np. cukru, soli, dająca się ująć końcami dwu», 
trzech palców 


5 cji 


dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła- 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłó- 
wki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- 
czek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 
wym. Start! 


KOM- WA-KZM 
KÓW: WP: GU 
CY + BJ 4-0 KO 7 
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Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą- 
du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 
kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je prawoskrętnie do diagramu 
Pierwsza litera każdego wyrazu została już 
wpisana do pola środkowego, miejsce wpisu 
drugiej litery w polu oznaczonym kreską. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 938'' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 
PRAWOSKRĘTNIE: A) państwo europejskie, któ- 


866 du euemolue.d SIUEDEZ 


rego stolicą jest Tirana, B) oszlifowany diament 
C) kwaśny owoc południowy (plasterek do her 
baty), D) ze szczeblami, E) benzyna zmieszana 
z płynem etylowym w celu podwyższenia jej 
właściwości, stosowana jako paliwo do silników 
gaźnikowych, F) trąbka służąca do odgrywania 
uroczystego sygnału, G) używana do zagotowa- 
nia wody w szklance, H) głos sowy lub pusz- 
czyka, |) szpitalny oddział chorób wewnętrz- 
nych, J) rodowita mieszkanka Syberii Wschod- 
niej, K) „Pod Egidą” lub „OT.TO”, L) fantowa, Ł) 
słodycze 


ff a | 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 923 


ze 101 numeru „Świata Młodych” z dnia 16.12.1991 r. 


Spotkania. Prawoskośnie: doba, port, stos, 
siekacz, miara, pik, róg, rano, sok, Manila, 
nowina, Łasak, Awa, sad, oda, nawa, koperta, 
Legia, ego, tuja, Asti, rana, tok. Lewoskośnie: 
por, sobór, stragan, miot, pies, diak, kra, acan, 
Słowak, moa, nos, akson, zwinka, Ala, awersja, | 
pet, Agata, Egon, trik, auta, Oni 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 


Monika Biedroń — Modranka, Robert Hadasz 
= Świętochłowice, Katarzyna Kołpak — Działo- 
szyce, Michał Kozłowski — Kielce, Agnieszka 
Krasiel — Braniewo, Andrzej Mancewicz 
— Szczecin, Agnieszka Maruszewska — Sława, 
Małgorzata Przęślica — Marcinkowo, Olga Sie- 
dlecka — Częstochowa, Emil Zielonka — Ra- 
dom. 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka 
jednakowe — różnią się aż 25 szczegółami. Na 
wyszukanie tych różnic otrzymujesz 10 minut, 
a jeżeli nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz 
wszystkich szczegółów, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym ukaże się pełny zestaw 
różnic 


Który z rysunków 1-6 jest sylwetką narciarza 
przedstawionego w ramce? 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Trolla”'i „Mondo Enigmistico” 


pocztowe 
SKŁAD: własny. 


43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 


da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 


ŁAMANIE: Supergraf sp. z.0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, 


fax 


DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 


ul. J. Piłsudskiego 82. 
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L_ WEAŻNIE MA WIĘ ODBN0- 
POJEDYNEK ZAWISZY 
CZARNEGO Z JPLUNA 
ZACGHAODNIELZD RYAZRHZTUĄ 
TANEM ARĄCONSKYN 11 


TRZEBĄ SIĘ STRZEC Y SOBIE _ 
A (F-__ ZBZYNNEK, 

IDĘ. PO KRÓLA 

ZYCUTANTA 


6) 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 
20 sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytel- 
nie imieniem, nazwiskiem, podając adres 


IEM po i wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO, 
» > HORTEX, 26-400 Przysucha. 

REKS Każdy, LO nadeśle 20 kuponików z Re- Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 

ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie kuponikami — im więcej kartek, tym większa 


udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki jest szansa: na nagrodę. Każdy, kto chce 
z otrzymać naklejkę z „Reksiem”', musi do swo- 
re: LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 
| oraz trzech zestawów klocków „,Lego”. siebie kopertę ze znaczkiem. 
| Ą . h Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
| w miesiącu — od października 1991 r. Biorą 
KŻ EKSTRAPREMIE: w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
| Ę dnim 
| „SOVPOLDA” FUNDUJE WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
| SEM „SOVPOLDY'” ODBĘDZIE SIĘ W TER- 
MIEJSCE/DLA OPIEKUNA MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA'92. 
| DZIECKA. ŚM-88 
| Oto kolejni szczęściarze, którzy wylosowali nagrody w konkur- wiarz, 76-042 Rosnowo; Ania Joniec, ul. Romanowskiego 12c/1, 
| Nagrody Reksia sie „Reksia”: WYCIECZKĘ DO LEGOLANDU — Filip Ogiński, ul. _ Gdynia; Damian Cieślak, Ml. Astronautów 14/6, Warszawa. Gratu- 
Chłapowskiego 25/11, Poznań. KLOCKI LEGO — Łukasz Sta-  !Ujemy. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają nalepkę z Re- 


ksiem. Następne losowanie za miesiąc. 
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